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Cenzura prasowa
W ostatnich dniach wzrosła liczba k v t-  

riskat prasowych. Konfiskacie uległy takie 
pisma, jak: socjalistyczny „Robotnik”, „Ma 
ty  Dziennik” (wydawany w Niepokalanowie 
przez 0 0 .  Franciszkanów), — „Czas“, or­
gan konserwatystów popierających rząd, - 
„Goniec W arszawski”, dziennik „narodowy 
i niezależny” , —  ba, nawet „Dziennik Po­
ranny”, tedagowany przez p. Stpiczyńskie- 
go, o Którym się przecież mówi jako jednym  
z „wtajemniczonych” w arkana polityki 
obecnego rządu.

Jak na okres 2— 3 dni, żniwo obfite. Czy 
jednak nie za obfite?

„LISTY OTWARTE”. — Pod wraże­
niem konfiskaty „Dziennika Porannego” p. 
Stpiczyński w ystosow ał „list otwarty” do 
p. min. Spraw W ewnętrznych i wyjaśnia  
mu, że konfiskaty dzienników nie sprzyjają 
spokojowi opinji. Z „listem otwartym ”, ale 
do p. wicepremjera Kwiatkowskiego, jako 
rzecznika współpracy ze społeczeństwem, 
wystąpił także „Goniec W arszawski”. Ten 
znów biorąc za punkt wyjścia wywiad p. wi­
cepremjera, udzielony „I. K. C.“, mianowi­
cie jego zachętę:

„niech każd y  obyw atel alarm uje na 
wieść — rzetelna i spraw dzoną —  o mar 
now aniu  grosza publicznego, niech 
w spółdziała w tęp ien iu  g łupstw  bezdusz­
nego b iu rokra tyzm u, niech uderza  w ja ­
skraw e objaw y p ro tekcji czy egoizm u!” 

argumentuje w następujący sposób:
„D om aga się Pan , panie w iceprem je- 

rze, „by  każd y  obyw atel alarm ow ał na  
wieść —  rzetelną i spraw dzoną —  o m ar 
now aniu  grosza publicznego” , by  „w spół 
działał w  tęp ien iu  g łupstw  i bezduszne­
go b iu rok ra tyzm u”, by  „uderzał w  ja ­
skraw e objaw y p ro tekc ji czy egoizm u '” 

N ieste ty , dziś je s t w Polsce ta k a  sy ­
tu ac ja , że o w ielu rzeczach mówi się ty l­
ko — szeptem . To dokładnem  zam knię­
ciu drzwi i okien, oraz stw ierdzeniu, że 
n ik t nie podsłuchuje.

I  —  rzecz dziwna! Szeptem  z ust do 
u s t podaw ane wiadom ości rozchodzą się 
szybciej, niż głos urzędow ych m egafo­
nów! Pozbaw ione ciała i k rw i mówione­
go lub  drukow anego słow a, n iby niew i­
dzialne cienie, w ciskają  się wszędzie, 
u rągając  zakazom  i nakazom . Czy ta k  
je s t dobrze?”
Oczywiście — nie! I „Goniec Warszaw­

ek!” słusznie podnosi, że „dobrze” jest do­
piero w tedy, kiedy opowiadanie o „marno­
waniu grosza publicznego”, o „jaskrawych  
objawach protekcji, czy egoizmu”, pojawia 
się  w  dzienniku, a nie jest „szeptane” do 
ucha. Dopiero w tedy bowiem można podjąć 
skuteczną obronę, jeśli zarzut jest fałszyw y, 
albo zaradzić zlu i winowajcę mtarać, jeśli 
oskarżenie odpowiada prawdzie.

W końru „Goniec W arsszawski” zwraca 
się do p. wicepremjera, by spowodował kon­
ferencję złożoną z przedstawicieli prasy 
1 rządu dla ustalenia metod dziennikarskich 
przeznaczonych do zwalczania korupcji 
1 nadużyć.

RÓŻNOLITOŚC PRZEPISÓW PRASO­
WYCH. — Obuiącz podpisujemy wniosek  
„Gońca W arszawskiego”. Konferencja, któ­
rej się domaga, jest potrzebna A jej celem  
powinno być naprzód zrobienie pierwszego 
kroku ku ■ ijędnostajnieniu przepisów praso­
wych i ku ’ 4ednostajn:eniu także wykładni 
ych przepisów. W tej dziedzinie bowiem  
anuje chaos, który się wzystkim daje we 
naki. Nie tylko dziennikarzom, ale i rzą- 
owi... Zdarza się bowiem i to wcale nie 
zadko, że władze cenzorskie w Krakowie 
onfisk-iją dziennik tu wychodzący za pew- 
ą wiadomość, którą jednak właaze cenzor­

ze innego miasta swobodnie pnsczają, 
rezultacie m ieszkańcy Krakowa nie do­

gadują się jej z m iejscowego dziennika, ale 
ez tiudu dowiadują się jej z dziennika po- 
ak. akowskiego Gdvby p. cenzor chciał do-

,w odów  na to nasze twierdzenie, to mu bar­
dzo chętnie służym y informacjami, naw et 
z ostatnich dni!

Jak najprędzej trzeba ujednostajnić po­
stępowanie władz cenzorskich I toby po­
winno być pierwszym zaaaniem konferen­
cji. której projekt rzuca „Goniec Warszaw 
ski”. Ale nie jedynem!

„PANI PLOTKA”. —  „Goniec Warszaw 
ski” w  swoim „liście otwartym” porusza 
sprawę plotek politycznych. To samo robi 
i p. Stpiczyński... Publicyści rządowi zga­
dzają się z publicy&iami opozycyjnym i co 
do dwóch faktów: że „pani plotka” ma dziś 
bardzo wdzięczne pole do harców, i że ten 
objaw przypisać należy surowości cenzury.

Do tego stanowiska przyłączam y się  
i uiy. Zaobserwowane i podane przez war­
szawską prasę fakty są rzeczywiste i praw­
dziwe. „Pani plotka” hula i oplata nasze ży­
cie publiczne na w szystkich jego stopniach. 
Nikogo nie szczędzi. Od najwyżej postawio- 
nycn osób — do podrzędnych organów ad­
ministracji lokalnej. Działa słowem mówio- 
netn, czy szeptanem na ucho. Działa także 
przy pomocy tajnych ulotek. A skutki jej 
działalności? Poderwanie wszelkich autory­
tetów, niechęć — ciągle wzrastająca —  do 
czynników władzy, atmosfera podejrzeń 
i niewiary.

KONIECZNOŚĆ ZMI VN. — Sądzimy, ie  
przedstawiciele władzy centralnej nie w ie­
dzą o rozmiarach i skutkacn ulotki. Bo, gdy­
by wiedzieli, to —  jestem przekonany —  
nie mieliby odwagi tolerować jej podtrzy­
mywaniem obecnego stanu w  dziedzinie pra­
sy. Nie inna jest bowiem przyczyna powo­
dzeń „pani plotki”... W chwili, k iedy prasa 
nie może pisać w szystkiego, co wie na pod­
stawie bezpiecznych i objektywnych infor 
mayyj, powbtaje wymarzona koniunktura 
dla plotki. „Z ig ły  robi się w idły”, a nawet 
z niczego, bez żadnych podstaw, tworzą się 
plotki, których szczególnym  objektem są 
osoby w ysoko postawione, inajace dostęp 
do funduszów publicznych i do ośrodków  
politycznego wpływu.

Przed paroma miesiącami zaczęła kurso­
wać pogłoska, jakoby p. min. Beck kupił 
majątek ziemski w  Poznańskiem za w ysoką  
sumę. Kolporterzy plotki robili przytem ta­
jemniczą minę, lub nawet dość przejrzyście 
wskazywali na „nieczyste źródło” fundu­
szów, które poszły rzekomo na to zakupno. 
Wreszcie pogłoska dostała się do prasy. 
Rozsądna cenzura przepuściła ją. Na to, aby 
p. minister Beck mógł natychmiast zaprze­
czyć pogłosce i w ten sposób przeciąć „pani 
plotce** możliwości życia.

B ył to jednak odosobniony wypadek  
Można w yliczyć ca ły  szereg podobnych po-J 
głosek, którym cenzura przedłużyła życie,* 
konfiskując je w  dziennikach.

Są to  stosunki niezdrowe i szkodliwe. 
Szkodzą dziennikom; wyrządzają im bo­
wiem dotkliwe straty materjalne. Ale niech 
się nie łudzą czynniki zarządzające ceuzurę, 
że szkodę ponosi tylko prasa. Ponosi ją bo­
wiem także prestige osób wpływowych i kie 
rująoych w państwie Straty materjalne 
dziennika dadzą się jakoś skompensować. 
Ale nie do naprawienia sa s '.rody, które 
dzięki tym stosunkom ponosi państwo. I to 
jest motyw, który powinien skłonić naczel­
ne władze do zastanowienia się, czy nie 
przyszedł czas odpowiedni do zastosowania 
zmian w  sprawie cenzury prasowej?

W . Z.

iaa»L

# PIASECKI
1

S .  f t ,

Nowe dekrety gospodarcze.
Warszawa, 3. 1. (Telef.). Okres politycz­

nych feryj świątecznych ma się ku końcowi. 
Rząd zamierza wykorzystać czas do 15-go 
stycznia, to znaczy do dnia, w którym k oń­
czą się pełnomocnictwa, na wydanie kilku

jeszcze dekretów o charakterze gospodar­
czym. Po 15 stycznia już wszystkie sprawy 
ustawodawcze będą załatwiane na drodzi 
parlamentarnej.

Rząd włoski wyraził ubolewanie.

Zajścia w Egipcie.
Kairo, (PAT.) Studenci zorganizowali 

dem onstrację podczas k tó re j zaatakowali 
policję obrzucając policjantów kamieniami. 
Po  obu stronach  są liczni ranni. Policja roz 
prószyła m anifestan tów  pałkam i.

—

Paryż, 3. 1. fPAT.). Bombardowanie 
ambulansu szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża w  Dolo oabiło się głośnem echem rów­
nież w łonie parlamentu francuskiego, 
a mianowicie w łonie komisji spraw zagra­
nicznych. W czasie nieobecności przewodni­
czącego komisji, dep. Bastide, który odby­
wa obecnie podróż na Antylle, wiceprzew. 
komisji dep. Longuet wystąpił z inicjatywą  
przesłania królowi szwedzkiemu za pośred­
nictwem poselstwa w Paryżu wyrazów sym- 
patji z powodu bombardowania ambulansu 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża w Dolo 
przez sam oloty włoskie. Inicjatywę tę po­
parł wiceprzew. dep. Guemut. Obecnie dep. 
Longuet stara się o uzvskau?e poparcia 
prze: dwóch innych wiceprzewodniczących, 
mianowicie dep. d e Tessana i dep. Torresa, 
którzy dziś wieczorem nie byli obecni w Pa­
łacu Burbońskim.

GLOSY PRASY.
Paryż (PAT.)- Zbom bardow anie przez 

sam oloty  w łoskie am bulansu szwedzkiego 
Czerw. K rzyża w dalszym  ciągu je s t żywo 
omawiane przez prasę. D zienniki praw icow e 
tw ierdzą, iż fa k t te n  je s t um yślnie prze­
sadnie podkreślany. P rasa  lew icow a w  jak- 
najostrzejszy sposób a tak u je  'Włochy. „Echo 
de Paris** pisze: Bom bardow anie świadome 
szp ita la  byłoby czynem niemożliwym do 
wybaczenia i zasłngiwałoby na powszechne 
potępienie. J e s t  jednakże mało praw dopo- 
dobnem , by ta k  było w istocie. Dziennik 
naw ołuje do spokoju, tw ierdząc, iż konflikt 
abisyński wchodzi w  okres krytycznv wo­
bec pow ażnych decyzyj, jak ie  w kró tce mo­
g ą  zapaść w  Genewie. „Le Populirre” w y­
raża  pogląd, iż bom by rzucone na szpital 
szw edzkiego Czerwonego Krzyża znajdą na­
leżytą odpowiedź w W aszyngtonie i Ge­
newie.

Włoskie w ir u j  ubolewania.
Londyn (PAT.). R eu ter donosi z Rzym u: 

W czoraj wieczorem  podsekre tarz  stan u  Su- 
vich przyjął posła szwedzkiego i wyjaśnił

mu okoliczności, w jak ich  nastąp iło  bom bar* 
dow anie am bulansu szw edzkiego Czerwone­
go K rzyża w Abisynii.

W yrażając ubolewanie z powodu tego  
faktu, Suvich m iał zwrócić uw agę na. „ten­
dencyjny  sposób przedstaw ienia  tego incy­
dentu  narodow i szw edzkiem u” .

Oburzenie w Szwecji.
Wiedeń (Telef. wł.). W edle doniesienia 

ze Sztokholm u w iadom ość o naruszeniu  
szp ita la  szwedzkiego przez lo tn ików  wło­
skich wywołuje w całym  kraju oburzenie 
i protesty. W  czasie m anifestacji młodzież 
spaliła  sz tan d ar o barw ach  W łoch, jak o  też  
pew ną ilość książek  w łoskich. Siedziba po­
selstw a w łoskiego znajduje się pod wzmoc­
nioną ochroną, celem zapobieżenia eksce­
som.

 :GOO:------

Spokój na froncie?
Rzym (PAT.). Marszałek Badoglio tele­

grafuje: Na frontach erytrejskim i somalij- 
skim nie zaszło nic godnego uwagi.

Niezwykłe zebranie ameryk. kongresu
W aszyngton (PAT.) Inauguracy jne  posie 

dzenie kongresu odbędzie się w niezwy­
kłych okolicznościach. Poraź pierw szy w hi 
storji parlam entu  St. Zjedn. prezydent w y­
głosi swe przemówienie na nocnem posiedze 
niu w obecności obu połączonych izb. Mowa 
będzie nadaw ana przez radjo.

 0 0 °0 0 ---------

Ważna konferencja w Paryżu.
Paryż (PAT.). W kolach politycznych, 

przyw iązują dużą w agę do w izyty am basa­
dora DLillipsa u Lavala, n astąp iła  ona bo­
wiem w przeddzień ważnych obrad kongre­
su amerykańskiego. Pożarem, jak  podkre­
śla „Echo de Paris;” . William Phillips jest 
w spraw ach polityki zagr. bardzo bliskim
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#  c i e m  p i s z ą  i n n i ? . .
KK tu było z winestją w Sonacie.

W  ostatn im  „P iaście*1 c zy tam y  ciekawe 
ipttaw ozdanie z rozpraw  Sejm u i Senatu  nad  
anm m tjft. „P ia s t"  podkreśla , że za rozszerzę 
idem  am nestji w ystąp ił w  Sejmie

„kg. Lubelski < Tarnowa, k tóry  mimo zła­
mania ręki przybył na posiedzenie sejmu, 
»by dać wyraz temu, czego, według jego 
świadectwa pragną masy ludowe11. 
D yskusję  w  Senacie streszcza ,.P iast“ w 

$en sposób: —  W niosek o rozszerzenie am- 
n estji postaw ił p. R óg n a  kom isji p raw ni­
czej. M ęskie przem ówienie w ygłosił prof. 
[Wróblewski.

„Za wnioskiem wypowiedzieli się sena­
torowie: emer. pułkownik Petrażycki (z War 
fczawy), dr. Zygm. Głowacki z Poznania, 
adw. Antoni Staniewicz z Ludka, Tatd. 
Dworakowski z W ołynia i Ukrainiec Horba­
czewski; puzeciw wnioskowi: zaufańcy p 
Sławka b. skarbnik BB. Evert ł adw. Ter­
likowski z Grodna. Zaalarmowany stanowi­
skiem większości komisji, k tóra  chciała 
uchwalić poprawkę do ustawy w sprawie 
amnestji, nadjechał minister Michałowski i 
daremnie usiłował przekonać obecnych do 
swojego projektu. W tedy opuścili posiedze­
nie pp. Evert i Terlikowski, dekompletujaje 
komisję. Głosowanie odroczuno nazajutrz. 
Przez ten czas telegraficznie ściągano nieo­
becnych członków, a  p. Janusz Jędrzeje- 
w kz, prezes grupy regjonalnej wołyńskiej, 
zaklinał dwóch jej niekarnych członków, 
aby zmienił1 swe zdanie. Sfcutek osiągnął: 
senator Staniewicz nazajutrz oświadczył, te 
glosował za am nestją pod wpływem uczu­
cia, a przez noc przyszedł u niego do gło­
su „rozum1* i ten  mu nakazał trzymać się 
m inistra Michałowskiego; sen. Dworakow­
skiemu przyzwoitość nie pozwoliła cofnąć 
zdania, więc nie pokazał się na drugiem po­
siedzeniu. Na niem nowa w*°fcszość odrzu­
ciła wniosek p. Róga. Nieswseraść p. Róga 
w stosunku do amnestji okazała się tu ja­
skrawię: nie postawił przewidzianego w dy­
skusji (na wypadek utrzymania się projektu 
rządowego) wniosku o rezolucję do Prezy­
denta Rzplltej o zastosowanie wobec emi- 

(grantów brzeskich prawa laski, wobec cze­
go wniosek tak) Jut się nie mógł pojawić 
na plenum1'.
W reszcie, podniósłszy, t e  przeciw  roz­

szerzeniu  am nestji r a  em igran tów  brzeskich 
poazli „by li socjaliści i rew olucjoniści". 
„P ia s t"  p odkreśla  stanow isfio s»n. R a dziwił 
lir

„Dotkliwą nauczkę tym „rewolucjomi- 
Stom“, wziętym na e ta t nądow y — pisze 
—  dał Janusz ks. R&dżrwflł. Ten reprezen­
tan t arystokracji, tyloletnia podpora sana­
cji i praw a ręka p. Sławka, poczuł instynk­
tem, że dotychczasowe źródła rządzenia ju t 
wyschły, że to eą ostatnie udawania siły 
1, ie  k to  chce ratować przyszłość, powinien 
jak najprędzej odżegnać się od’ systemu sa­
nacyjnego. Wygłosił więc wielką mowę opo­
zycyjną, której nstęp nawet uległ konfiska­
cie*1.

Konfiskata pisma p. Stpiczyńskiego.
W arszaw ski „D ziennik  P o ran n y 11 (6 -gro 

Izo we pism o w ydaw ane przez „K urje r Po. 
y an n y " p. S tpiczyńskiego) został skonfisko 
iwany z  pow odu pogłosek o zm ianach w  rz ą ­
dzie. Dziś p. Stp iczyński w ystosow ał do 
Min, S. W . „ lis t o tw arty " , w k tórym  m. in. 
pisze:

„Złośliwi twierdzą, ie  w Polsce nie wol­
no drukować żadnych pogłosek, żadnych 
wiadomości o zamierzonych zmianach w ło­
nie administracji państwowej, dopóty, do­
póki te pogłoski czy zamierzenia nie staną 
się faktem, przypieczętowanym oficjalnym, 
urzędowym komunikatem. To nie może być 
przecież prawda, to tylko wymysły złośliw- 

I ców niesympatyzujących z  rządem obec­
nym. Za podawanie bowiem pogłosek, któ­
re się nie sprawdzają, płaci s tra tą  w apdnji 
publicznej zawsze tylko pismo, które takie 
pogłoski podaje1*.

„A tymczasem nieumiejętne, albo nie­
przemyślane stosowanie swych uprawnień 
przez jakieś, często bardzo nisko w hierar- 
chji administracyjnej stojące organa, nara­
ża rzą'd, a  jeśli nie rząd. cały, to odpowie­
dzialnego kierownika resortu ma przykrość, 
na podejrzenie, że istotnie złośliwcy mają 
rację jeśli już nie całkowitą, to częściową.
A to nie leży w interesie ani rządu ani 
uczciwej opinji publicznej11.
Je d n a  k o nfiska ta  i tak i krzyk! Cóż ma 

robić  p rasa  niezależna?

Gzy Ruś Karpacka w przededniu autonomji?
Z pew nych w zględów  także  d la  po lsk iej 

opinji publicznej nie je s t pozbaw ioną zna­
czenia w iadom ość, że W chodząca w sk ład  
Czechosłowacji, a  nieco ponad  12 tys. km. 
kw. obejm ująca, Ruś Karpacka (około 700 
tys. m ieszkańców ) m a niebaw em  otrzym ać 
„urząd gubernatora co należy uw ażać za

pierwszy krok do autonomji tego kraju,
praw nie przew idzianej już w  trak tac ie  z Sb. 
G erm ain... P ism a czechosłow ackie donoszą 
m ianowicie, że tego  rodzaju  obowiązujące 
ośw iadczenie złożył „na gw iazdkę" prem jer 
dr, M. uodza, zapewniają® rów nocześnie, 

że stosow na zasadnicza uchw ała  zapadnie 
na jedoem z  najbliższych posiedzeń rady 
m inistrów , przy  równoczesnym ustaleniu  
potrzebnych n a  te n  cel k redy tów . Z donie­
sień dalszych w ynika, że ośw iadczenie tó  
w yw ołało na R usi K arpackiej z jednej, a  
w rdzennie czeskich obszarach z drugiej 
strony , jako  bardzo szczęśliwa inauguracja 
e ry  nowego p rezy d en ta  p ań stw a  Dr. E . Be­
nesza.

W iadom ości powyższe są niew ątpliw ie 
in teresu jące, należy je ato li trochę  sprosto-l 
wać. Sam orząd R usi K arpack ie j teo re tycz­
nie istn ieje już od 1919 roku, tj. od tra k ta ­
tu  w  St. G erm am , a  widomym jego znakiem  
je s t „g u b ern a to r1* fteg o  k ra ju , m ianow any i| 
funkcje  swe pełniący obok ..p rezyden ta" ® 
k ra ju , będącego  przedstaw icielem  cen tra l­
nej w ładzy państw ow ej. W  rzeczyw istości 
gubem atoT ten  nie posiada żadnej w ładzy 
i żadnego ap ara tu  urzędow ego. Zapowiedź 
p rem jera  dr. M. Hodży w rzeczyw istości 
oznacza ty lko  to , że w najbliższym  czasie 
w yznaczone zostaną fundusze n a  u tw orze­
nie kancektrji gubernato ra , a  więc na- zor­
ganizow anie form alnej Strony urzędu, istnie 
jącego dotąd  *vlko w łaściw ie na  papierze,

Oc'zywim,ic naw et z chw ilą utw orzenia 
tego r  rzędu gubem atorśk iego  do właściw ej 
autonom ji,

jest jeszcze daleka droga,
co p rasa  czechosłowacka, bez ogródek  pod­
kreśla. G ubernator Rusi K arpack iej i jego 
u rząd  uzysku ją  bowiem sw oją pozycję d o ­
piero  s chwilą, g d y  znajdą w łaściw e oparcie 
w in tegra ln ie  autonom icznej in sty tuc ji, k tó ­
rą  będzie Sejm K rajow y; a  tego  Sejm u do­
tą d  R uś K a ra s k i  n ie  p o siad a  i niewiadom o, 
k iedy  n ią  zostanie obdarzona, chociaż - go 
m ają  inne k raje  Czechosłowacji. D otąd brak  
je s t n aw et ordynacji w yborczej do tego 
ciała, nie usta lony  liczby jeg o  członków, a 
ty lko  ubocznie chodzą słuchy, że sk ładać się 
będzie z  18 ezłonków , w ybranych  n a  zasa­
dach  o rdynacji w yborczej do parlam entu  w 
Pradze.

Oczywiście na  początek , a także ze wzglę 
du na  stopień k u ltu ry  (70 proc. analfabe­
tów) teg o  k ra ju  o niezw ykłej mozaice naro ­
dowościowej, byłoiby tó  w każdym  razie 

znacznym  krokiem  naprzód . W ątpliw e jest. 
jednak , czy  utw orzenie tak iego  krajow ego 
ciała ustaw odaw czego n astąp i rychło, a 
to  z tego pow odu, że

w kraju przeważają nastroje 
antyrządowe

ja k  tego  dow iodły w szystk ie  dotąd w ybory 
do parlam entu  i sam orządu gm innego. Pod 
tym  względem  —  ja k  w ynika  z głosów p ra­
sy — do 1924 r. na ogólną liczbę około 300 
ty sięcy  upraw nionych do głosow ania prze­
w agę mieli komuniści, co dopiero w 1934 r. 
zostało przełam ane. N iem niej jed n ak  jesz 
cze przy  osta/tnieb w yborach do parlam entu 
kom uniści zgrom adzili około 79 tys. głosów 
w ystępu jąc  jako  najsilniejsze liczbowo ugru  
pow anie polityczne tego  k ra ju . Ogółem opo

zycja w ykazała  przy tych  w yborach 189 tys. 
głosów, g d y  n a tom iast stronn ic tw a prorzą- 
dowe skupiły  ich ty lko  119 tysięcy. W tych  
w arunkach w ybory do Sejnm R rajow ego 
m ogłyby przynieść n iespodziankę bardzo 
n iepożądaną i dlatego, niewiadom o, czy P,ra 
ga  rzeczyw iście o parlam encie krajow ym  
na Rusi poważnie myśli.

Są J e d n a k  tacy . k tóryy  sądzą, że w Pra­
dze zapadły już pierwsze zasadnicze decy­
zje eó do podjęcia, tego ryzyka , a pierw­
szym etapem  na  drodze ku przyszłej au to ­
nom ji będzie u trw alen ie  stanow iska „gu­
b ern a to ra*1 jako  czynnika autonom icznego 
obok w ładzy .,p rozydeuta" k ra ju  Czy wpły 
nęły  noto pewne aspekty natury międzyna­
rodowej, w yjaśni może czas najbliższy. Opo

zycyjna p rasa  n iem iecka w ypow iada nastę* 
P ujący pogląd: Zapowiedź w prow adzeni ij 
autonom ji na  R usi K arpacjuęj zmierza d , 
pozyskania 2-ch miejscowych ugrupowań ii  
skich, a  to „ukraińskiego** pod* przewodni; 
twem  posła Brody (w ostatn ich  wyborami 
parłam , zgrom adził 45 ty *  głosów) ł „staro- 
ruakiego" (rosyjskiego) posła  Fencika (29 
ty 9, głosów). O dciągnięcie tych dw u grup 
od opozycji wzmocni grupę prorządow ą o 
ta k  pow ażną liczbę głosów, że w tedy  opo­
zycja  przestanie być groźną. T rudność jed­
n ak  w tem, że obie grupy rusk ie  przyjm ują 
ofertę rządow ą, ale za cenę pełnej autono­
mji, a  na nią. zdaniem  P rag i, jeszcze nie 
pora.

W arta lo  te  m om enty podnieść ze w zglę­
du na  sąsiedztw o R usi K arpackiej z Małopol 
ska W schodnia na przestrzeni 200 km.

(J. B ) .

l i m a

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 12. T c lc f. 1^2-01.

D z i*  I d n i  n a s t « p n y c h . Q « n i a l n t  n a s z  k o m i k

- t r  I  l i  K ś C T T f j  w k ap ita ln e j kom edji, n iezrów anej
L w  ■ 1 ^ 1  s a ty rz e  na  w ojnę e u ro p e jsk ą  p. t,

DODEK na FRONCIE
W  in n y ch  ro lach  w y s tąp ią : X .  G  o s s ó w n a ,  A . H a l a m a ,  M . Ć w i k l i ń s k a *  
N .  Z n i c z ,  w .  G r a b o w s k i ,  M . C y b u l s k i ,  W . H n y d z l ń s k i ,  T .  O r w l d  I i .

O brazu  „DODEK NA FRONCIE* n ie  rek lam u jem y  su p erla ty w am i, gdyż ogólnie 
je s t  w iadom em , ze je s t to  n a jw ese lszy  film jaki k ied y k o lw iek  w idziano. P rzed ­
s taw ien ia  codzienn ie  o godzin ie  5, 7 i 9. W  dni św ią teczn e  od godz. 3-ciej pop.

C e n y  m i e j s c  o d  5 0  g r o s z y .

Chłopi niemieccy w walce z Hitlerem.

Chłopi i socjalizm.
„R obotn ik" je s t zachw ycony „siłą" 

ejalizm u.
„Siła przyciągająca Socjalizmu — 

sze — przejawia się obecnie w tem, 4e za­
kres oddziaływania rozszerza się na grupy 
i  elementy zpoza ruchu robotniczego. Wie-

ao-

Pi-

my, że Socjalizm w trzech państwach skan­
dynawskich wciąga w swą orbitę masy 
chłopskie i dzięki temu rządy socjalistyczne 
zapowiadają eię tam jako rządy stałe. 
I u nas w Polsce uchwała Stronnictwa Lu­
dowego o współpracy z Socjalizmem jest 
wyrazem przełomu, jaki dokonywa się w 
masach chłopskich całego bodaj Świata. 
Chłopi zwracają się do Socjalizmu, wyczu­
wając w nim instynktownie ratunek z kry­
zysu gospodarczego i zabezpieczenie przed 
wojną11.
„R obotn ik" m yli się... N igdzie w świę­

cie „chłopi" n ie  idą  z socjalizm em . T akże 
w k ra jach  skandynaw skich . P rzyk ładem  
w ałka  duńskich  chłopów z  rządem  socjali­
stycznym ... N aw et w Polsce! „R obotn ik" 
fałszyw ie — i nie po raz  pierw szy —  podaje 
uchw ałę kongresu  S tron. Ludow ego. K on­
g res  odrzucił rezolucję o „Froncie Ludo­
w ym " (chłopi, P. P. S. i kom uniści), a  uchw a 
lił rezolucje o w spółpracy z organizacjam i 
„robotn iczem i", lecz nie —  ja k  tw ierdzi „Ro 
Lotnik" — z „Socjalizm em ".

Lecz nic nas to nie obchodzi! Niech się 
aE aboteuk" dalej, skoro chce, łudził

Chłop niemiecki był przez długi okres cza­
su lekceważony. Przedwojenne Niemcy myślały 
o przemyśle, lecz nie o rolnictwie. Gdy po 
udrrtesienem. nad Francją zwycięstwie w roku 
1871, Niemcy uzyskały 4 miljardy odszkodo­
wania, prawie cala ta suma przeznaczona zo 
stała na rozbudowę przemysłu. Na całym 
obszarze Westfalji i Śląska zadymiły kominy 
fabryczne... Ludność wiejsk* opuszczała swo- 
je gospodarstwa i zwabiona wysokiemi zarob­
kami, śpieszyła do miast. W miastach skupiło 
się ponad 60 proc. ludności Nieinicc.

Ujemne skutki, wytworzone przez ten roz 
wój społeczno-gospodarczy, nie dały na siebie 
długo czekać. Kryzys powojenny przemysłu 
spowodował gospodarczą i finansową katastro­
fę Niemiec. Olbrzymie fabryki, budowane przed 
»cojną na „wyrost11, pozamykano. Bezrobocie w 
nieznanych dotąd rozmiarach ogarnęło 1/4 
warstwy robotniczej, a licząc rodziny robotni­
cze — połowę ludności zarobkującej. Ciężar 
utrzymania tych ludzi spadł na państwo.

Mimo to państwo dalej całą uwagę skiero­
wało na przemysł, który jednak nie mógł pod­
nieść się do przedwojennego poziomu; nie miał 
bowiem ku temu odpowiednich warunków, 
przedewszystkiem rynków zbytu. Na rolnictwo 
zaś i chłopa mało zwracano uwagi...

I dopiero Hitler uznał wieś i sprawę chłop­
ską za jeden z najgłówniejszych elementów 
„polityki narodowo-socjalłstycznej'*... Chłop 
niemiecki ma być podstawą Trzeciej Rzeszy; w 
nim drzemie przeszłość i przyszłość narodu 
niemieckiego; krew chłopa niemieckiego jest

I najczyatgzą krwią germańską; stan chłopski, to 
— stan „żywicielski11; chłop, to — krew i  zie­
mia niemiecka, — oto przykład szeregu okre­
śleń, używanych w publicystyce hitlerowskiej 
na  określenie znaczenia stanu chłopskiego w 
Trzeciej Rzeszy.

Hitler docenił chłopa... W ślad za nim po­
szli jego uczniowie... Chłop niemiecki stał się 
w krótkim czasie bohaterem powieści i filmu a 
interesy rolnictwa otoczono najczulszą opieką. 
Przebudowę ustrojową Niemiec, rozpoczęto nie 
od, przemysłu, handlu czy rzemiosła, lecz od 
rolnictwa. Dwa i pół lata temu zorganizowano 
rolnictwo w t. zw. „Reichsnfthrstand1*, nadając 
mu własny s ta tu t. Raz do roku (w listopadzie) 
odbywa się w Gastarze „chłopski sejm wszech 
niemiecki11 („Reichsbauerntag11), w którym bie­
rze ndział cały rząd narodowo-socjalistyczny z 
Hitlerem na czele. Głównym zaś organizatorem 
niemieckiego „stanu żywicielskiego11 byl Darre, 
minister rolnictwa.

Powszechnie sądzono, że ta  sielanka „chłop- 
sko-hitlerowska11, k tó ra  tak pięknie się rozpo­
częła, będzie trw ać długo... Tymczasem już pod 
koniec trzeciego roku rządów Adolfa Hitlera 
pojawiły się pierwsze i to ostre zgrzyty...

Trzecia Rzesza znalazła się w ciężkiej sy 
tuaoji gospodarczej. Całą gospodarkę nasta­

wiono na... dozbrojenie. Dr. Sehaclit. gospodar. 
czy dyktator Niemiec, licząc się z ..wyższą11 
koniecznością przyśpieszonego dozbrojenia, roz 
dzielił odpowiednio. ęj\vj/.y pomiędzy importy 
rów zagranicznych. W konsekwencji im; 
produktów pierwszej potrzeby, wymaganych! 
przez ludność cywilną, zmniejsza się, w obec ' 
czego ceny tych produktów na rynku wewnątrz 
nym idą. w góro. Władzo na to reagują, dążąc 
do reglamentacji cen oraz zaopatrywania lud­
ność w żywność jak n. p. niasto, mleko i t. p.

W związku z tą nową polityką gospodarczą 
dochodzi do ostrych nieporozumień mięil 
chłopami a rządem. Oto przed saincnti św ieS 
mi Bożego Narodzenia władze policyjne wydj 
łv zarządzenie skierowane do wszystkich „ u ij  
czycieli żywności11 t. zn. chłopów. Jak z 
mienionego zarządzenia wynika, chłopi nie do­
starczają mleka w ilości wystarczającej. Wbrew 
zarządzeniom, przerabiają mleko na masło, 
albo zamiast posyłać je do mleczarń, używają 
do tuczenia świń i krów. Dzieje się tak dlate­
go, że ceny na masło jak i inne przetwory mle­
czne są wysokie; nie opłaca się przeto chłopu 
niemieckiemu sprzedawać mleko...

Nie stosowanie się chłopów do zarządzeń 
władz, uważane jest za sabotaż, za który su­
rowo się karze. Represje już się rozpoczęły 
i stosowane są z całą surowością... Cbłopów 
czyni się odpowiedzialnymi za brak masła, 
mleka i tłuszczów. Ci zaś oświadczają, że cał­
kowitą. odpow-iedzialność za wytworzony stan 
rzeczy ponosi rząd i to wyłącznie rząd. W ten 
sposób sielanka bitlerowsko-chłopska przera­
dza się w „wojnę11..., tembardziej, iż chłopu 
niemieckiemu coraz bardziej zaczynają ciążyć 
podatki...

„Pertinax“. analizując powyższe zagadnie­
nie w „Ll Echo de Paris" tak kcńczy swój ar­
tykuł: „Czy Adolf Hitler wkroczy na drogę 
walki z chłopami, podobnie jak to uczynili 
spadkobiercy Lenina? Czy stanie się przeciw- 
nikiem własności prywatnej? Byłoby nieroz­
tropnością wyprzedzać wypadki, które, logicz­
nie rzecz biorąc, rządy dyktatorskie prowadzą 
do komunizmu. Z tego względu, jak również 
innych, w wielkiej grze politycznej, która sic I 
odbywała w związku z szukaniem nowych form 
ustrojowych, nie jest roztropnem stawiać nn 
dyktaturę11. K. T.

C Z Y T E L N I C Y !
Ż ąd ajcie  „fiłosn  Narodu] 

w e w szystk ich  k aw iarn iacja T
restau racjach , w Urzędac] 
p ocztow ych  i na  dw orcacf 
k o lejow ych !



! Ir. i. „GŁOS NARODU'* z dnia 4 stycznia 1936. Sir. V

J im  c fc m ia c f ii H x e c r p o q i

Obrady Komis|i Episkopatu dla spraw 
Akcji Katolickiej.

Dni* 29 g rudn ia  odl.y ły  się w  K atow i­
cach w  pałacu  Ks. B iskupa A dam skiego 
ob rady  Komisji E piskopatu  d la  sp raw  A kcji 
K ato lick iej pod przew odnictw em  Ks. P ry . 
m asa H londa, W  obradach  wzięli u d z iil 
JE m . Kk>. K ard y n a ł P rym as, K rięża Bisku­
p i  A dam sid, Bromboszcz, B ukraba, Dym ek 
G aw lina, K ocyłow ski, K ubina, W etm adski 
oraz dyr. N aczelnego In s ty tu tu  A kcji K a­
tolickiej, ks. p ra ł Bross. Po skończonych 
obradach  księża  Biskupi zwiedzili budującą 
się k a ted rę  oraz w ykończony pałac Kurji 
D iecezjalnej. (KAP).

List pasterski Episkopatu 
grecko-katolickiego.

„Nowa Zorja” ogłasza list pasterski wszyst­
kich Kt>. Ks. Biskupów obrządku grecko-kato- 
licLiego, ustalony na wspólnej konferencji pod 
przewodnictwem Ks Metropolity Andrzeja 
Szeptyckiego, a dotyczący wprowadzenia w ży­
cie organizacji Akcji Katolickiej wśród greko­
katolików Małopolski. List stwierdza, że w cią­
gu ostatnich kilku dziesiątków lat religijne ży­
cie społeczeństwa, ukraińskiego podniosło się 
w sposób widoczny, przybyła też znaczna ilość 
bractw, związków, instytucyj i stowarzyszeń, 
praktykujących życie religijne. Dotyczy to ta­
kże organizacyj młodzieżowych. Ale z drugiej 
strony — brzmią słowa listu — ,.z bólem serca 
widzimy wśród społeczeństwa także wiele zła 
1 grzeszników, którzy w pojedynkę, a także 
przez organizacje, to zło szerz?. .Serce boli, 
gdy się widzi, jak w naszych oczach źli ludzie 
zuchwale i bezwstydnie słowem mówionem i 
pi3anem. w Książkach i pismach perjodyeznych 
występują w imię nieprawdy i niewiary, a nie 
widzimy dostatecznie uświadomionych i od­
ważnych obrońców zasad Chrystusowych...” 
Nadszedł jednak czas, aby przeciw akcji 
władztwa szatana zorganizować akcję chrze­
ścijańskich apostołów, czyli Akcję Katolicką, 
List zapowiada nowe orędzie Ks. Ks. Bisku­
pów do społeczeństwa po zatwierdzeniu statu­
tów Akcji Katolickiej.

Księża Jubilaci diecezji tarnowskiej.
W  b. r. szereg księży diecezji ta rnow ­

sk ie ’ obchodzi jubileusze kapłańsk ie . I  tak : 
60-lecie. św ięceń kap łańsk ich  obehodzą: 
ks infułat Franciszek W alczyński, protono 
tarju sz  aposto lsk i i dziekan kap itu ły  k a te ­
d ralnej, ks. prałat Andrzej Mucha, pro­

boszcz w Okulicach i dziekan uściecki, a 
n ad to  ks. praiat Andrzej Sękowski, em ery­
to w any  proboszcz z Nowego W iśnicza. 
50-lecie kap łań stw a  św ięcą ks. dziekan Ja- 
ęek Michalik z Ciężkowic, kanon ik  honor, 
k ap itu ły  tarnow skiej, dziekan bobowski, 
oraz ks. kan. Stanisław Starzec, emerytowa 
n v  proboszcz z Czarnej koło Sędziszowa 
M ałopolskiego. (KAP).

Co się dzieje w Bolszewjl.
W YJĄTEK Z MOWY BISKUPA-MĘCZEN NIKA KS. MATULONISA W SEMINARJUM

POLSKIEM W ORCHARD LAKE, USA.

TEROR I SZPIEGOSTWO W ROSJI. -  j więzienie, gdzie naw et ludzie, k tó rz f  clio

15-letnr chłopiec na czele szajki 
przestępców

Władze śledcze we Lwowie wykryły szajkę 
młodocianych przestępców, na czele której 
stał 15-letni Wl. Chomiński. Członkami szajki 
byli chłopcy z różnych miast Małopolski. Przy­
byli oni do Lwowa w poszukiwaniu -zarobków, 
początkowo trudnili się doraźnemi posługami i 
żebraniną, a  następnie stali się przestępcami. 
Szajka dokonywała nietylko kradzieży we Lwo 
wie, ale także w Katowicach, Warszawie i 
Lublinie, dokąd jej członkowie wyjeżdżali bez 
biletów kolejowych. Chomiński stosował terof 
wobec młodocianych przestępców i pewnego 
razu zasądził niekarnego członka bandy 12-let- 
niego J. Bojkę na karę śmierci, k tórą  symbo­
licznie wykonano w ten sposób, że związanego 
powieszono głową uadół, na gałęzi na Wyso­
kim Zamku i trzymano go w tej pozycji przez 
pół godziny. W związku z włamaniem do pew­
nego jubilera, aresztowano ostatnio dwóch 
członków bandy, którzy we środę odpowiadali 
przed sądem. Sędzia skierował sprawę do sądu 
dla młodocianych, a do czasu rozprauy, chłop­
ców umieszczono w schronisku dla. nieletnich 
przestępców na Zamarstynowie.

260 tys. złotych zdefraudowali 
z towarzystwa ubezpicczeA.

W sądzie okr. w Warszawie toczy się pro­
ces o olbrzymie nadużycia popełnione w T-wie 
ubezpieczeń „Piast*' przez kierownika działu 
ubezpieczeń na życie Fr. Olewniaka, oraz głów 
nego buchaltera St. Rotoncwajga. Ponadto o 
udzielenie im pumocy oskarżony jest zastępca 
buchaltera W. Walewski. Nadużyć dokonano 
drogą specjalnych machinacyj, podejmując z 
banku większe sumy pieniędzy, przeznaczonych 
na pożyczki dla ubezpieczonych pod zastaw po­
lis. Pieniądze te  podejmowali oskarżeni i przy­
właszczali je sobie, fikcyjnie księgując braki 
kasowe. W ten sposób Olewniak i buchalterzy 
zagarnęli olbrzymią sumę około 260 tyc. zło­
tych. Nadużycia trwały od roku 1932 i upra­
wiane były w sposób systematyczny.

Po w yu tym  procesie a rcy b isk u p a  Cieplajca 
i  skazan iu  na śm ierć śp. p rał. B utkiew icza, 
a n a  długoletnie w ięzienie jego tow arzyszy, 
postanow ili bolszewicy w ięcej już żadnych 
publicznych procesów katolickim  księżom 
nie w ytaczać i nie skazyw ać ich za ich wia 
rę i przekonania  religijne, ale załatwiać się 
z nimi pccichu bez procesów i pod pretek 
stem rzekomych przestępstw n a  tle polit.y- 
cznem, tak ich  naprzyk ład ,, ja k  szpiegostwo 
„W y chcecie być m ęczennikam i, m ów ią boi 
szew icy księżom  i ka to likom , ale my nie głu 
pi, m y nie będziem y wojow ać z w aszą w ia­
rą, wierzcie sobie, w co chcecie, ale nie wol 
no wam  ty lk o  urządzać kontr-rew olucji. 
R ząd pow iada, że niema Boga, a  w y w łazi­
cie w kościele na am bonę i każecie ludziom  
wierzyć w Boga, to najwyraźniejsza kontrre­
wolucja. No i  w y przytem  szpiegujecie i do 
nosicie o różnych rzeczach to  sw ojem u pa­
pieżowi, to  Polsce, to  Litw ie, to  IiOtwie. To 
jest przecie zbrodnia s tan u ” . W  te n  spo­
sób po kolei pod p re tekstem  przestępstw  
politycznych, a nie za wiarę skazuje się 
księży do więzienia i wywozi się do ciężkich 
robó t n a  ta k  zwane w yspy śm ierci czyli 
W yspy Sołowieckie n a  m orzu Północnem- 
W ogóle w Rosji teraz cala  ludność dzieli 
się na trzy  części: na ty ch  co w  więzieniu 
swój term in już odsiedzieli, n a  tych , co od­
siadu ją  i na tych , co czekają, rychło  li ich 
tam  pos*dzą. Jeżeli do godziny drugiej 
w  nocy nie p rzy jdą  do czyjego m ieszkania 
krasnoarm iejcy  i nie aresz tu ją , to  człowiek 
odetchnie i spokojny jes t, ale  ty lk o  n a  dzień 
jeden, bo na  d rugą  noc już m o w u  spodzie­
wa się w rzrty .

Kierują temi aresztowaniami przeważnie 
żydzi i m ają n a  swe usług i niezm iernie sp iy  
tn ie  rozgałęzioną w R osji sieć szpiegów. 
N aw et najbliżsi k rew ni dla ra tow ania  się od 
głodu szpiegują nieraz swoje rodziny. Brat 
bratu nie śmie z nlczem się zwierzyć. Dzieci 
szpiegują rodziców J e s t  dużo jak iegoś 
w prost sadyzm u, jak i zauw ażyć m ożna u 
w ładz bolszewickich w  delektow aniu  się jak  
by  torturow aniem  i m ęczarniam i uwięzio­
nych. W ielu mówi, że to  żydzi mszczą się 
na  narodzie rosyjskim  za daw ne pogrom y 
w R osji żydów. Jak o ż  isto tn ie  cała  R osja 
te raz  to  w łaściw ie ty lk o  jedno olbrzymie

dzą jeszcze n a  wolności nadzorow ani są 
szpiegow ani bardzo ściśle.

STRASZLIWA ARMJA OPUSZCZO 
NYCH DZIECI. —  B ardzo ciężkim proble­
mem  dla rządu są w Rosji obecnie bandy  
tak  zw anych „bezprizornych*^ to  jest dzieci 
i włóczęgów. Obliczają, że może być ich 
obecnie w Rosji do 10 miljonów. Rząd spo­
dziewa się, że prędzej czy później v.ymrą 
oni z głoau i chorób i nędzy, ale tym czasem  
szerzą oni postrach  naw et wśród kom uoi 
stów, bo nie ty lko  k rad n ą , ale napadają  
zbrojnie i rozgrab iają  sk lepy i m agazyny 
rządow e. Chodzą bandam i lub w pojedynkę 
po nocach. W  dzień uk ryw ają  się i śpią 
w ruinach, po norach, k tó re  robią w śmietni 
kach i po dom ach opuszczonych w su tery- 
nach. J e s t  to skuiek  bezpośredni rozluźnie­
nia węzłów małżeńskich i zniszczenia w Ro­
sji przez bolszewików rodziny. R ozw ody 
ta k , ja k  i śluby, udzielane są  w Rosji przez 
policję n a  poczekaniu, na  każde żądanie 
k tó re jko lw iek  bądź strony . K to  chce wziąć 
rozw ód, to  poprostu  idzie i zaw iadam ia ty l­
ko  w kom isarjacie, że już  n ie żyje dalej z da 
ną  osobą. Dzieci oddaje  się do przytułków  
rządow ych. W  tych przytułkach je s t głód 
tak  straszny , że jeżeli k tó re  dziecko w yżyje 
w  nich do 5 roku  życia, ta k  że już sobie 
może coś poradzić, to uc ieka  na  wolność 
i ży je Rpocząiku z jałm użny i kradzieży, a 
g d y  już dorośnie, to z rozboju. Żadne w ię­
zienia na  to  nie pom ogają. Bolszewicy radzą 
sobie w  ten  sposób, że ustanowili karę śmier 
ci nawet na dzieci od lat 12 za niektóre prze 
stępstwa. W yw ożą oni je  też całemi pocią­
gam i n a  Syherję n a  puste i odludne m iejsca 
i tam  zostaw iają  n a  śm ierć z głodu lub m ro­
zu, bo w  w ięzieniach niem a miejsca-

O żadnej zgoła praw dziw ej nauce albo 
m oralności ani w p rzy tu łkach  ani wogóle 
w szkołach w  Rosji niem a obecnie mo­
wy. Je d y n a  p ropagandą, jak ą  się tam  pro-

Kupui tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA «.
mydła, kremy, pbifuay, wody kelońskłe 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t j a  toaleto-m 

zioła, chmnikalja i t, d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jikiśai.
Ceny niskie. Ceny niskie.

nie należy j nigdy nie należał do żadnej loży 
masońskiej. Celem jego pobytu w stolicy Pol­
ski — było — jak sam oświadczył — zbada­
nie możliwości stworzenia solidnego „łańcucha 
pokoju” , który szedłby od Paryża, do Mo­
skwy (!) poprzez W arszaw ę i Bukareszt. Jest 
to jego ambicją polityczną. Czy jednak można 
wierzyć de Monziemu bez zastrzeżeń?

Wyspa Helgoland nowocześnie 
ufortyfikowana.

Berliński korespondent „La L iberte” do­
nosi, iż wyspa Helgoland, która odgrywała 
ważną rolę przed wielką wojną, obecnie zo­
stała ponownie ufortyfikowana tak, aby mo­
gła służyć nietylko za oazę m orską dla okrę­
tów wojennych, ale także i dla hydroplanów. 
Helgoland został teraz zaopatrzony w arty- 
łerję przybrzeżną, która skada się z dalekonoś 
nych dział oraz dział przeciwlotniczych.

Niewyjaśniona przyczyna katastrofy 
angielskiego hydroplanu.

Okoliczności katastrofy wodnopłatowca 
„City of K hartum ” n ie  zostały dotychczas usta 
lone. P ilo t W ilson, jodyna osoba, k tó ra  pozo­
stała przy życiu z liczby 13 pasażerów ośw iul 
czył, że wszystkie trzy silniki zatrzymały się 
jednocześnie i apara t skapotował, spadając do 
morza. W ilson, który usiłował dopłynąć do 
brzegu, został wyłowiony przez kontrtorpedo-

, . . . .  _  . .   ■, wiec „B rilliant”. Nazajutrz rano wyłowiono
w adzi, to  bezbożnictw o. Dzieci w ynagradza  zwj0j-j 4 os(5b, k tó re  były tak zniekształcono- 
ne są i d o sta ją  w ięcej chleba o ty le , o ile 
w ięcej czynią postępu w  bezbożnictw ie, o 
ile w iększy i gorliw szy udzia ł naprzyk ład
b io rą  w  dem onstracjach  i procesjach bez- 
bożniczych przed cerkw iam i i kościołam i 

w  czasie, gdy  się tam  na  nabożeństw a zbie­
ra ją  w ierni. (KAP).

Jeden grssz.
W prasie warszawskiej czytajmy: „Jeden z

mieszkańców Chojnic, p. Roman W., inwalida 
wojenny, otrzymał od Izby skarbowej w Po­
znaniu pismo, które podajemy w dosłownem 
brzmieniu: „Na pismo z dnia 22 listopada 1935 
roku Izba Skarbowa wyjaśnia, że przyznany 
dekretem z dnia 7 października 1935 r. dodatek 
pielęgnacyjny za czas od 1. 2. 1928 do 30. 9. 
1932 r  wynosi miesięcznie 187.50 marek, czyli 
należałoby panu wypłacić za powyższy okres, 
to jest za 56 miesięcy, kwotę: 10 tys marek, 
co w przeliczeniu na złote wyniesie 0.01 zł.“. 
Za naczelnika wydziału: kierownik oddziału
(podpis)...**.

W artałoby stwierdzić, ile kosztowała kores­
pondencja i ilu urzędników musiało obliczać 
tę imponującą Dumę jednego grosza.

 IOOO---
WIELKA ŁÓDŹ.

Ministerstwo Spraw Wewp. postanowiło 
częściowo zrealizować projekt „Wielkiej Łodzi” 

dniem 1-go stycznia, przez przyłączenie do 
miasta szeregu gm!n podmiejskich, stanowią­
cych dotąd niezależne jednostki samorządowe. 
Ostatecznie nowe granice miasta zostaną zakre­
ślone od 1-go kwietnia t  j. od nowego roku 
administracyjnego. Do Łodzi przyłączone zo­
stały następujące miejscowości: Cyganka, Ja- 
godnica, Nowe Złotno, Rokicie, Retkinia, Nowe 
Chojny A., Chojny B., Chojny C., osada Krau-

Izego, osada Koeniga, osada Glasmana, osada 
„Zuzanna”, Nowe Chojny G., z terenami Johna 
i Millera, następnie z gminy Nowosolna: An- 
toniew, Stoki, Budy, Sikawa, Stoki, folwark' 
Stoki, i stacja kolejowa Widzew.

„ZBURZENIE JEROZOLIMY” ZDJĘTO 
Z AFISZA.

Sztuka „Zburzenie Jerozolmy” T. Kopczyń­
skiego wystawiona od dwu tygodni w Teatrze 
Polskim w Warszawie, została zdjęta z afisza. 
Dram at ten pi zedstawiający epilog wojny rzym 
sko-żydowsklej wywołał dość znaczne zainte­
resowanie wśród publiczności, lecz był namięt­
nie zwalczany w prasie żargonowej przez ży­
dowskich krytyków teatralnych.

UTKNĄŁ NOGĄ W SZYNACH, GDY 
NADJEDŻAŁ POCIĄG.

Mrożący krew w żyłach wypadek zaarzyl 
sie na dworem kołajewpa w  h fó & m a m - To­

rem kolejowym przechodził zwrotniczy Broni­
sław Mik, który przestawiając zwrotoieę, sta­
nął tak nieostrożnie, że spojenia szyn schwy­
ciły mu nogę, jak w kleszcze. W tej chwili do 
stacji zaczął się zbliżać p>ciąg towarowy. — 
Przed nieszczęśliwym stanęło widmo niechyb­
nej śmierci. Z całych sił wzywał pomocy, jed­
nali najblźszy zwrotniczy by] tak oddalony, że 
nie dosłyszał wołania. Wreszcie Mik, w chwili, 
gdy pociąg już wjeżdżał na zwrotnicę, nad­
ludzkim wysiłkiem wyrwał nogę z szyn, druz­
gocąc sobie kości stopy. W kilka chwil póź­
niej przebiegł pociąg, zwrotniczy zaś padł na 
leżące obok szyny, odnosząc dotkliwe obraże­
nia. Mika w ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala.

 000——

Krótkie wiadomości.
Autobus kursu jący  na littji Opole — Lu­

blin w  chwili p rzejeżdżania przez w ieś Ko- 
m aszyce, spad ł z w ysokiego nasypu do ro ­
wu. 16 osób /oblało rannych. A utobus uległ 
rozbiciu.

W  czasie polew ania z nagonką n a  te re ­
nie Małej C erkw icy w  okolicy Chojnic, je ­
den 1 uczestników , obyw atel niem iecki Nie- 
mer, strzelając do zwierzyny, śmiertelnie 
zranił chłopca z nagonki. Chłopiec zm arł w 
szpitalu.

W  W arszaw ie rozpoczął się proces w  
sprawie nadużyć z  biletami koltjowem i. —
B ileterzy  K . Kopt rkiewicz, Fr. G ajda i M. 
C iecierski zbierali b ile ty  nieskasow ane przez 
konduktorów . B ilety  te  oddaw ał niejaki 
Ciszewski kasjerow i n a  stac ji W łochy, An. 
B łacbnie do now tornej sprzedaży.

X  ca łeg o  św ia ta .
B. minister de Monzle nie jesl masonem?

Przed niedawnym czasem toczyły się w 
Warszawie obrady masonów. Na zjazd przybyli 
też przedstawiciele masonerji z zagranicy. W 
Tym to czasie bawił w Warszawie byty fran­
cuski minister oświaty Anatol de Monzle, któ­
rego pobyt łączono ze zjazdem masońskim. Po 
powrooiu do Paryża udzielił on korespondento­
wi „Kurjers War«z.” wywiadu, w którym 0- 
śwutdoiył, te sie był w Warszawie w chara- 
bM M  w y U t f  „Wislkisgc Wschodu” gdyż

że trudno było je  rozpoznać.

Studenci amerykańscy szykują sią 
do walki z bandytyzmem.

Z Nowego Jorku  dorosizą, że studcncJ 
wszystkich największych uniwersytetów ame­
rykańskich opublikowali apel do całej m ło­
dzieży akadem ickiej w Ameryce, wzywający 
ją  do podjęcia w alki z r  ozwielmo żn i on ym w 
całej Ameryce bandytyzmem Odezwa głosi:
, jub dzież amerykańska zmyć musi tę plamę 
hańbiącą, która padła na naród amerykański 
po ucieczce LindbergTia i po ostatnich wypad­
kach w Ameryce**. W  wyniku tej odezwy, aka­
dem ickie kluby sportow e przystąpiły do ćwi­
czenia młodzieży akadem ickiej w  strzelaniu 
i innych rodzajach w alki 7. bantytyzmem.

Trzy dni błądzili w pustyni lotnicy 
francuscy.

Lotnicy francuscy Saint Ezupery i Prevot 
zostali odnalezieni. Jak  wiadomo, zamierzali 
oni dokonać lotu do Saigonu. Od kilku diu 
brak było o nich wszelkich wia domt ści. co za­
niepokoiło nietylko koła lotnicze, ale i opinją 
publiczną francuską. Lotników francuskich od­
naleziono w odległości 150 kim. na w schódod 
Kairu. Błądzili oni od 3 dni na pubtmi. Odwie­
zieni do Kairu lotnicy oświadczyli, iż w nocy 
z 29 na 30 grudnia samolot ich zderzył «ą  
podczas lotu na małej wysokości z rynioMw- 
ścią terenu f p iły  zapas wody został stracony. 
Wobec uszkodzenia samolotu i zniszczenia re­
zerwuaru z woda. lotnicy udali się pieszo w 
kierunku zachodnim, posługując się kompasem. 
W odległości 150 kim. na wschód od K tiw  
spotkali ich Beduini. którzy przyjęli ich z ca­
łą gościnnościąi

300.000 PAPIEROWYCH PŁASZCZY 
na Olimp jadzie w r. 1936.

Donoszą z Tokio, że dwie wielkie japoń­
skie fabryki papieru  i wyrobów papiero­
wych, produkujące głównie papier na tłu ­
szczany do parasoli, upoważnione zostały 
do w yprodukow ania 300.000 płaszczy o®- 
szczowych i czapek z papieru natłuszcza­
nego. Płaszcze i czapki, opatrzone znakiem 
Oliinpjady, sprzedaw ane będą r a  ( ‘'-mroja- 
dzie widzom w celu zabezpieczenia ich przed 
ew. desizczem. Koszt w yprodukow ania całe­
go tego ekw ipunku przec.wdeszczowego 
w ynosić będzie ]4  do 20 sen. czyli ca. 22 dc 
28 croszy.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknairyehlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.
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„MŁODA M ATKA". U kazał się Nr. 24

dw utygodn ika  „M łoda Matka** o zw iększonej 
objętości, zaw ierający  szereg ciekaw ych i 
ak tu a ln y ch  a rty k u łó w  o w ychow aniu dziec­
k a  do la t  7-miu. W  dziale lekarsk im : N aj­
lepsze w ykorzystan ie  okresu św iątecznego 
dla  dzieci w  w ieku przedszkolnym , Dr. B. 
G órnicki; N a św ięta  jedziem y n a  wieś, Dr. 
M. Zaks; K olacja w ig ilijna dziecka —  W . 
Luksem burgow a; Niemowlę a św ięta  —  Dr. 
P . W ójciak; Leczenie zębów m lecznych i hi- 
g jen a  tychże w  w iekn  przedszkolnym  — St. 
G rzybow ski; Lecznicze w łasności kąpieli i 
ok ładów  gorozycznyeh — Dr. St- Średnicki. 
W  dziale pedagogicznym : Podsłuchane roz­
m ow y —  M atka; Jezuskow a choinka — M. 
P .; M aterjał do pogadank i św iątecznej — 
M arja P .; C hoinka —  I. Mackiewicz-Orłosio- 
w a; K siążki d la  dzieci — Ja n in a  S taw ę: Od­
powiedzi na  lis ty  rodziców. W  radach  p ra k ­
tycznych: Modele ubranek  dziecięcych; Za­
baw ki n a  choinkę —  dokończenie —  E. Li- 
tw inów na. oraz B erecik  m arynarsk i — H en­
rietto.

NA CZEM JE SZC ZE MOŻNA OSZCZĘ­
DZIĆ? każd a  goposdyni zadaje sobie to  py ­
tan ie  i głowi się nad  jego  rozw iązaniem . — 
P raw dziw ą pom ocą będzie a rty k u ł Marji 
C hm ieleńskiej, istny  „rachunek  gospodar­
skiego sum ienia11, zam ieszczony w  now o­
rocznym  num erze pism a „P an i Dom u“ . — 
P u n k t po punkcie  rozpatru je  a u to rk a  możli­
w ości w prow adzenia oszczędności do naszej 
gospodarki. Numer noworoczny pisma „Pa­
ni Domu“  porusza w iele nader ciekaw ych 
tem atów , a  n a  pierwszem  m iejscu znaczenie 
ku ltu ra ln e  gospodarstw a dom ow ego". M arja 
S trasb u rg er mówi o w pływ ie gospodarstw a 
i  życia  rodzinnego na  podniesienio lub u p a­
d ek  k u ltu ry  narodu. Zawód pani domu, ani 
lekk i, an i ła tw y  w obecnych czasach musi 
Uwzględniać dla k ierow niczki gosopdarstw a 
rac jo n a ln y  w ypoczynek, k tó ry  w inien być 
w prow adzony do  planu dnia, tygodn ia , ro­
ku. A nalizę teg o  bardzo  w ażnego z w idzenia 
Jednostek  i społeczeństw a zagadnienia prze­
p row adza W . Ivanka-P rażm ow ska w a r ty ­
kule „D ziedzina rabunkow ej gospodark i11. 
N ak ry c ia  sto łów  pom ysłow e i w ytw orne, 
m odele sukien karnaw ałow ych, w ycieczka 
do fabryk i naczyń  alum injow ych w MyS7 
kow ie, u rządzana przez redakcję  pisma — 
to  dalsza  treść  num eru. Jubileuez p racy  spo 
łecznej M arji K arczew skiej, przegląd cza­
sopism  zagr., przedm ioty  cechow ane przez 
In s ty tu t G. D., w reszcie dział k u lin a rn y  — 
przepisy  kończą num er now oroczny Pani 
Dom u, pełen  pow ażnej, p rak tycznej treśc i i 
p ięknych  ilustracy j. D w utygodnik  P an i D o­
m u je s t do nabycia  w  k ioskach  „R nchu", w 
księgarn iach  i A d m .. W arszaw a, Nowy 
Ś w iat 9. C ena 70 groszy.

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.

jed y n a  k o m ed ja  w ied eń sk a  z Martft Eggortłt, Leo Slwza»
kiom, Hans Mosarem, w e w to rek  d n ia  31 g ru d n ia  o g. 
11T 0 w nocy specja lne  p rzed s taw ien ie  sy lw estro w e (w szystk ie  

m iejsca n um erow ane).

W
A
N
D
A

Sw. Gertrudy §1

Start samolotu z samolotu.

Piękna ćmielowska porcelana 
To chluba pani domu i pana.

J i u m o r .

Jeszcze o Szkotach. W Edynburgu obniżo­
no taryfę tramwajową z 10 penny na 5 penny. 
Zniżka nie znalazła uznania wśród lud ości. Da­
wniej bowiem — mówili Szkoci — chodząc na 
piechotę, oszczędzaliśmy 10 penny, a teraz tyl­
ko 5 penny.

^ s c c s i f  c ie fta ro e .
Motorowe piastunki.

Wielkie magazyny nowojorskie wystawiły 
w okresie gwiazdkowym oryginalny wynaln- 
zeb w dziedzinie gospodarstwa domowego, a 
mianowicie mechaniczną kołyskę, zastępującą 
piastunkę. Kołyska taka zaopatrzona jest w 
mikrofon, połączony z małym motorem elektry­
cznym. Kiedy dziecko zaczyna płakać, mikro­
fon rejestruje wibracje wytwarzane przez jego 
głos i wprowadza w ruch motor, przy pomocy 
którego kołyska zaczyna się kołysać. Gdy dzie­
cko zasypia i płacz jego ustaje, mikrofon wy­
łącza się automatycznie i zatrzymuje aparat 
kołyszący. Wystarczy więc włączyć sznur .au­
tomatycznej kołyski do kontaktu, aby ukoły­
sać dziecko do snu. W kraju, w którym służ­
ba domowa jest luksusem, nowy wynalazek 
znajdzie z pewnością zastosowanie.

(Radio.

Na w ystaw ie lo tn iczej w Science-M useum w South Kensingtooi w A nglji, ośrod­
kiem zain teresow ania  ty ł  model o lbrzym iego liydroplanu, na  k tórym  um ieszczony był 
drugi sam olot. Je s tto  najnow szy w ynalazek w dziedzinie lotnictw a, H ydroplan  wielki 
wznosi się w górę w raz z „siedzącym " na nim małymi sam olotem  i po osiągnięciu 
odpow iedniej w ysokości i szybkości w oduje. Mniejszy zaś sam olot szybuje dalej. Maszy 
ny  te j konstrukcji pojawią się na linjach lotniczych na A tlan tyku  już z w iosną b ie­

żącego roku.

Zamiast w k u rzu  J w sadzy
p od różu jm y LOTEM
w  c z y s t y c h  p r z e s t w o r z a c h

tanio — bezpiecznie — szybko! 
c o d z i e n n i e ! ! !

wych i innych. W twórczości tego ćloaikomał&gc
kompozytora, znakomitego odtwórcy dzieł n» 
organach, muzyka kościelna zajmuje miejsce 
bardzo ważne. Kolędy jego wyykona Chói To­
warzystwa „Lutnia*1.

KLUCZ DO ŚWIATA — SŁUCHOWISKO 
DLA DZIECI. „Klucz do świata** — słucho­
wisko oparte na noweli J. Ostrowskiego w o- 
pracowaniu radjofonicznem M. Sterbówny 
przedstawi dzieciom w barwnych obrazach 
młodość Tomasza Edisona, trudności z jakie- 
mi się borykał ten wielki wynalazca i sposo­
by, jakimi łamał dziwną niechęć ludzką do 
swych genjalDych wynalazków. Poznamy się z 
Edisonem, jako drukarzem, tragarzem, telegra­
fistą, gazeciarzem i t. d. Słuchowisko to na­
dane będzie dnia 4 stycznia o godz. 18.00.

KOLĘDY NOWOWIEJSKIEGO W POL- 
SKIEM PAD JO. Dnia 5 stycznia o godz. 18.45
radjosluehacze poznają szereg kolęd Nowo, 
wiejskiego, kompozytora znanego dobrze ra- 
djosluchaczom z dzieł symfonicznych, organo-

 ooo---------
)  Programy stacyj radjowych.

NIEDZIELA, DNIA 5-go STYCZNIA 193«.
Program  ogólny. Godz. 9 Sygnał czasu i ko­

lęda; 9.03 Gazetka rolnicza; 9,40 Dziennik poran­
ny; 10.30 Transm isja nabożeństwa z kościoła iw . 
Krzyża w W arszaw ie: 1157 Sygnał czasu; 12 H ej­
nał z wieży M arjar,kiej w K rakowie; 12.45 P ora­
nek symfoniczny; W przerw ie około godz. 13 T e­
atr W yobraźni; 14 Pierwsi nasi królow ie; 15.45: 
W ójtowie przed mikrofonem ; 16 Opowiadanie dla 
dzieci. 16.15 Koncert kam eralny; 16.45 Cala Pol­
ska śpiew a; 17 K anarki przed m ikrofonem ; 17.40 
Migawki regjonalne; 18 Recital skrzypcowy; 18.80 
Powszechny T eatr W yobraźni; 19.45 Co czytać; 20 
Wiećzór ballad; 20.45 Wyjątki z pism Józefą P ił­
sudskiego; 20,50 Dziennik wieczorny; 21 Na weso­
łej lwowskiej fali; 21.30 Podróżujmy; 21.45 W ia­
domości sportowe. 22—23.30 Muzyka taneczna or­
k iestry  P. R., W przerw ie o godz. 23 Wiadomości 
meteorologiczne.

K raków . (293.5 m). Godz. 9.15 Płyty; 9.50 P ro ­
gram  na dzień bieżący; io  Płyty; 12.03 Przegląd 
tea tra lny ; 14.20 Koncert życzeń z płyt. 15 Poga­
danka dla rolników ; 15.10 P łyty : 15.25 Pogadanka 
regjonalna; 15.35 Płyty; 17.15. Płyty; 19 P rogram  
na dzień następny; 19.10 Koncert reklam ow y; g. 
19.25 Płyty; 19.40 Wiadomości sportowo lokalne.

W arszawa. (1339.8 ni). Godz. 9.15 H yty ; 9.50: 
Program  na dzień bieżący; 10 P*vly; 12.03 P rze­
gląd teatralny: 14.20 Płyty: 15 Godzina ro ln ika;
17.15 Płyty; 19 Program  na dzień następny; 19.10 
Koncert reklam ow y; 19.40 Wiadomości sportowe 
lokalne.

Lwów. (377.4 m). Godz. 10 Płyty; 12.03 Rozma 
itości teatralne. 15 Skrzynka rolnicza; 15.35 P rze­
gląd rynków produktów  roln.; 17.15 Płyty; 19.30 
Płyty.

Katowice. (395.8 m). Godz. 10 P ły ty : 12 03 Co 
słychać na Śląsku; (5 Pogadanka; 15.10 A rje; g. 
15.22 Pogadanka rolnicza; 19.25 Bery i bojki ślą­
skie.

t  tut K w il i  O p k
Katecheta szkolny we Lwowie,
urodzony 5 stycznia 1889 rokn zmarł 
opatrzony  św. Sakram entam i dn ia  2 
stycznia 1936 r. w  K rakowie, w 25 

ro k u  kapłaństw a. 
B ksportacja zwłok z domu żałoby 
w Bochni do m iejscowego kościoła 
parafia lnego  odbędzie się dn ia  6-go 

sty czn ia  br. o godz. 15.30.

N abożeństw a żałobne
rozpoczną aię dn ia  7-go stycznia br. 
o godz. 8 ran o , poczem w yprow adze­
nie zwłok na  cm entarz i złożenie 

w grobow eu rodzinnym .
Na te sm utne obrzędy  zaprasza Przew. 
D nehow ieństw o Przyjació ł i Znajom ych

Rodzina.

GUGLIELMO FER R E R O : W ielkość i u p a ; 
dek Rzymu, I. Podbój — str. 378, II. Ju- 
Ijusz C esar —  str. 398. Dzieło nagrodzone 
/przez A kadem ję F rancuską . P rzek ład  au to ­
ryzow any Leopolda Staffa.. Poznań, W y­
dawnictwo Polskie R. W egnera.

Dzieło w ydane w ytw ornie, ozdobione licz 
nemi rycinam i, bo je s t ich 83 w pierwszym  
i  104 w  drugim  bomie (nadto dwie mapki). 
T o  już pociąga. Odsyłacze i przytoczenia 
Źródłowe przesunięto na stron ice ostatnie. 
T o  zachętę do lek tu ry  w zm acnia. T reść w 
każdym tom ie n a  18 rozdziałów  począstko- 
w ana, k ażdy  jak b y  osobny i  sam odzielny 
obrazek; (całość ja k  wiązalnka felietonów , 
czyni lek tu rę  lek k ą  —  przypom ina się styl 
Szajnochy  naszego — a  że przek ład  w zoro­
w y i g ładk i, m a czyteln ik  prawie powieść 
przed sobą.

Z ogrom nego czytan ia  i przem yślenia au 
to ra  w yniknęło przedstaw ienie h istorji w 
licznych punktach odm iennie, niż w  zna­
nych  powszechnie dziełach. J a k b y  na ta ś ­
mie filmowej oglądam y w ew nętrzne prze' 
obrażenia się narodu  rzym skiego i jego pań­
stw a. ‘i

O pow iadanie F e rte ra  obfituje w liczne 
spostrzeżenia, k tóre  budzą refleksje, zw ła­
szcza gdy  zjaw isko starożytne zestawi ; u tor 
z deisiejszemi odpow iednikam i, czy podo­
bieństw am i. P odkreśla  np. cechę starorzym  
ską, że „każda  z bogatych rodzin sena to r­
skich uw ażała za swój obow iązek w spierać 
radą, pieniądzm i i opieką pew ną ilość ro­
dzin średnich w łaścicieli, a  naw et tym , k tó ­
re odznaczały  się w artością i in teligencją, po  
m agać do w zniesienia się do szlachty  przez 
u rzędy". Przypom ina się daw na polska no 
b ilitacja. A dziś?

C noty społeczeństw a rolniczego, jakiem  
byli potom kow ie Rom ulusa. widzi i dzisiaj 
np. u Boerów. Są to  cnoty  jak : trzeźwość, 
w stydliw ość. p ro s to ta  idej i obyczajów... 

P raw o i re lig ja  trzy m ają  i rozw ijają siłę 
Rzym u. „Ale nic nie je s t w życiu wieczne, 
ani dobro ani zło, i jak  dobro n ieustannie w 
zło snę przem ienin, a zło w dobro, ta k  ten 
duch karności i p rosto ty  w skutek  zw ycię­
stw a i w zrostu bogactw  słabnie zwolna"...

W arto  zapam iętać ze s tru k tu ry  społecz­
nej Rzym u, że „nie człowiek w ysokiego ro ­
du lecz przyw ódca stronn ictw a ludow ego 
dał m iano pierw szej w ielkiej drodze v ia  Fla- 
m ininia. k tó ra  połączyła Rzym  z doliną P a ­
du i  pow iodła nieśw iadom e pokolenia poza 
m ury m iasta, k u  p rzy sz ło śc i1. A gdy  cno­

ty  zw ątlały  i używ anie życia  prayazło. to 
„zdolny k uchaie  pobierał w Rzym ie niezwy 
kle w ysoką plącę", kucharzem  tym  zaś b y ­
w ał przybysz z O rjentu bliższego lub dal­
szego. G dy cno ty  się ochw iały, „w idziano 
obyw ateli ukazu jących  się w stan ie  n ie­
trzeźw ym  n a  zgrom adzeniach, n a  pół p ija­
nych urzędników ..." P o  każdej wojnie 
w zm agało się przeobrażenie życia, bo chłop 
rzym ski podobnie ja k  naetz uwolniony z puł 
ku  w racał do siebie z większem i w ym aga­
niam i i potrzebam i.

Doszedł au to r do wniosku, że „z duchem  
kupieckim , z potęgą św iatow ą i kosm opo­
lityzm em  postępow ała k u ltu ra  in te lek tu a l­
na i ona w łaśnie b y ła  o sta tn ią  i straszną  si­
łą rozk ładu  sta rego  społeczeństw a". W iel­
kie potrzeby  zrodziły w ielkie długi, a „żad­
na  k lasa  nie trac i tak  całkow icie poczucia 
dobra i zła, jak  zadłużona w potrzebie bę­
dąca a ry s to k rac ja" , zazdroszcząca p lu tok ra  
tom  ich m ają tku  i p ragnąca  itn dorów nać. 
A tak’ się działo w  Rzymie już średnim

F erre ro  w ykazał, że ..pieniądz i in te li­
gencja  s ta ły  się dwoma najpotężniejszenii 
narzędziam i panow ania". Rzym w padł w 
sprzeczności, „ jak ie  m ącą naszą cyw iliza­
cję obecną, w sprzeczność między uczuciem  
dem okra ty  c-znem i nierów nością m ają t­
ków ..." B eztroskie życie potrzebow ało p ra ­

cow ników  na  chleb dla panów  1 stało się
„niew olnictw o zasadniczą in sty tu c ją  św iata 
staroży tnego".

P a trz ą c  n a  każdą  z w ybitnych postaci 
Rzym u au to r dochodzi do now ych sądów. 
Oto np. co pistze o Cezarze! „M isją historyoz 
n ą  C ezara —  pow iada — nie by ła  ro la  w iel 
kiego m ęża stanu , wezw anego do przyw ró­
cenia ład u  w chaosie jego epoki, le c z . . . .  
ro la niszczyciela".
Tw ierdzi, „że jeśli Cezar przyczynił się w ię­
cej, niż w szyscy w spółcześni,, do odrodze­
n ia  św ia ta  daw nego, to przez to  zniszczył 
w ięcej niż inni..-" i „w  tej to  roli g igantyez 
nego niszczyciela należy go podziwiać, gdyż 
rola ta  w ym agała  in teligencji i energji na 
m iarę niemal nad ludzką".

C ezara w  tak ie j roli n ik t nam d o tąd  nie 
pokazał. A tak ich  niespodzianek mam y tu  
wiele. N aw et Cycero jakże odm iennie tu  
w ygląda, niż ten „ojciec ojczyzny", k tó re ­
gośm y poznali na  ław ce gim nazjalnej..

W  toku  czytania stw ierdzam y sam i, że 
nic nowego pod słońcem: nadużycia  wła*
dzy. przekupstw o, cynizm rządzących woł 
hec niedoli rządzonych itp . ja k  w starym  
były Rzymie, ta k  panow ały później i tu  i 
tam . i dziś jbszcze się pojaw iają. Nie zapo­
m ina i au to r sam poczynię p rzy  okazji po­
rów nań starożytności z późniejszością. m.
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t o  stychat
n* Jfóra kom ie *

e n c z E * .
I. Sobota. Eugenjusza męcz., Grzegorza Bilbupe,

Alcwilina męcz.
Wschód słońca 7.40. zachód 15.49.
Długość dnia 8 godzin i 8 min. 

y  Niedziela. Po N. R o k u  Telesfora pap. męcz.,
Emiljany i Apolinary pp.
Wschód słońca 7.40, zachód 15.50.
Długość dnia 8 godzin i 10 min.

 :0O0:—
12 STOPNI C. W STYCZNIU. Sygnalizowa­

na z zachodu fala ciepła daje się odczuć rów 
nież w Krakowie. Wczoraj po rannym przy­
mrozku termometr szybko podniósł się w gó­
rę. wskazując o godz. 10 rano oitoło 5 stopni C, 
n w południe 12 stopni C. Niebo zachmurzyło 
sic nieco i około godz. 14 spadł drobny desz­
czyk.

1.000 ZŁ. NA BUDOWĘ MUZEUM NARO 
DOWEGO ofiarował w dniu Nowego Roku P, 
Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki.

PRZED ZAMKNIĘCIEM I. WYSTAWY SO 
DALICYJNEJ W POLSCE. W poniedziałek 
6 bm. w święto Trzech Króli nastąpi zamknie 
cie pierwszej Wystawy Sodalicyjnej w Polsce, 
mieszczącej się przy pl. Marjackim 6a Ił p. — 
W ostatnich dniach szereg wybitnych osobi­
stości ze sfer duchowieństwa, nauczycielstwa 
oraz inteligencji katolickiej zwiedził tę wysta­
wę a Ks. Metropolita Sapieha spędził chwil kil 
ka  na tej wystawie i wyrażał się z najwyższem 
uznaniem dla jej inicjatorów. Kto dotychczas 
n ie  mógł wystawy tej zwiedzić niech korzysta 
jeszcze z tych ostatnich dni, bo nie rychło na­
darzy się sposobność zwiedzania eksponatów' 
lej treści, jak ie  na wystawie sodalicyjnej się 
znajdują.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbicr. litr 0.1 S—0.20. śmietana 1—1.20, 
śmietanka 0.50—0.00, ser zwycz. kg. 0.70— 
0.80. masto deser. I i TI sorta 2.80—3.20. zwy­
czajne 2.60—2.80, jaja śwdeże sztuka 0.12— 
0.13, buraki ćwikł. kg. 0.02— 0.10. cebula 0.30 
—0.35, marchew' 0.08—0.10, pietruszka 0.15— 
0.20. seler 0.15—0.20. ziemniaki 0.08—0.10. 
jabłka komp. 0.40—0.50. deserowe 0.60—0.80. 
gruszki 0.80—1, kury sztuka 2.50—5, gęś ży­
wa 4—5.50. bita 3.50—5. indyk ] indyczka 5— 
10 zł., kaczka żywa 3—4, zając w skórce 2.50 
—3, bez skórki 2.20—2.50, karp żywy mały 
kg. 1.70, duży 1.50, brzana, leszcze 3 zł., san- 
dyez żywy 3 zł,, szczupak 3 zł., wiślane dro­
bne i średnie 0.80—1.20.

SPADEK CEN NA TARGOWICY KOŃ­
SKIEJ. Na ostatnim targu przy ul. Zabloeie 
ogółem spędzono 173 koni f płacono za sztukę: 
za konie pociągowe ciężkie od 200—350 zł., 
lekkie 120—280, rzeźne 25—75 zł. Ze spędzo­
nych koni sprzedano na wywóz zagranicę k ra­
ju 2 sztuki, na rzeź miejscową 4. Ceny niższe 
niż targu poprzedniego, popyt słaby.

TRUŁ SIĘ JODYNĄ. W  p ią tek  rano 
H aus Józef, robotnik , la t 22, nap ił się wr do­
mu przy ul. W ielopole 24 w  celach sam o­
bójczych jodyny. L ekarz  P ogotow ia ra tun  
po przepłukaniu  żo łądka przew iózł go do 
szp ita la  św. Łazarza.

 O-o-O  •
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

WSPÓLNA AUOKACJA MĘSKA Najśw. 
Sakramentu w' kościele W. W, S. S. Felicjanek 
na Smoleńsku odbędzie się 5 bm. w niedzielę 
od godz. 3—4-tej popoł.

— ooo—  
ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
..JAKIEGO OBYWATELA PRAGNIE WY­

CHOWAĆ OBECNA SZKOŁA POLSKA I JAK 
SWÓJ PROGRAM REALIZUJE44. Pod tym ty­
tułem wygłosi w  sobotę dn ia  4 bm. o godz. 5-ej 
popoł. p. Franciszek Głębowicz 7-mą z rzędu 
prelekcję z cyklu wykładów zorganizowanych 
przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci w ra ­
mach wystawy „Dziecko" przy ul. Rajskiej 12.

KURS PILOTAŻU DLA PILOTÓW TURY­
STYCZNYCH. Aeroklub Krakowski przyjmo­
wać jeszcze będzie do 13 bm. zgłoszenia tych 
osób. ktćre pragną się wyszkolić w bieżącym 
roku na pilotów turystycznych.

DWA TRAKTATY.' W sobotę 4 bm. o go­
dzinie 20 w sali posiedzeń Izby Przemysłowo- 
Handlowej poseł Brunon Sikorski wygłosi od 
czyt pt. „Traktat handlowy z Rzeszą niem ie­
cką44, a poseł dr. Jahoda-Żóltowski wygłosi re 
ferat sprawozdawczy pt. „Traktat handlowy 
z Hiszpan ją".

— <ooo-—
REPER TU A R  TEA TR U  SŁO W A O W 1G ®

Sobola: ..Oddajmy się m arzeniu".
Niedziela popoł.: „Szesnastolatka"; wieczorem:

„K andida".
Poniedziałek popoł.: „Oddajmy się m arzeniu"; 

wieczorem: ..Trzy asy i jedna dam a". ,

K E P E i.T C A K  K IN O TEA TRÓ W .
.Ś1V1T: „Dodek na froncie".
WANDA: „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Raj na ziemi"
SZTUKA: „Nasze słoneczko".
STELLA: ..Audiencja w Ischlu" (Marta Eggert). 

Dodatki.
UCIECHA: „K atarzynka".
ADP1A: ..Rapsodja Bałtyku".
PROMIEŃ: ..Księżniczka czardasza".
BAGATELA: „Siostra Marta jest szpiegiem ", 

Na scenie rewja pt. „Wiwat Nowy Rok". — 1

Od wtorku 31 b. m. w teatrze świetlnym „ A .P O L L O u
(Ostatni program  o godzinie 1 i-tej).

Na Sylwestra! — Kraków będzie ty ł, szalał, fcawit s:ę! — N a Nowy Rak!
Żywiołowa szam pańska kom edja w iedeńska, pełna 
w ytw ornych pikantnvch przygód i zabawn. sytuaeyj! 
Muzyka: Roberta STOLZA. — W głównych rolach

Herman Thimig, Lizzy Hołzschuh, Hans Moser, Teo Lingen, 
Adela Sandrock i w. in.

r a j  m  z iem i
Film y nasze reklam ują się 
same sw ą pięknością! —

Rozdział stypendiów na Uniwersytecie Jagiellońskim
Ministerstwo WR i OP nadesłało U niw er 

sytetowi Jagiellońskiem u decyzję w spraw ie 
rozdziału stypendjów państwowych dla mło­
dzieży akademickiej. Ogółem przyznano 9 pel 
nych stypendjów, po 120 zł. miesięcznie, 269 
połówek stypendjów po 60 zł. miesięcznie, 
oraz 72 pożyczek. Na wydziale teologicznym 
przyznano 18 połówek stypendjów; na wydzia­
le praiwniczym 2 pełne stypendja, 62 połówek 
i 18 pożyczek; na wydziale lekarskim  2 pełne 
stypendja, 51 połówek i 24 pożyczek; na stu- 
djum wychowania fizycznego 12 połówek sty-

pendjum  oraz 4 pożyczki; na wydziale m ate­
matyczno-przyrodniczym 1 pełne stypendjum. 
40 połówek i 4 pożyczki; na wydziale liumani 
stycznym 3 pełne stypendja, 71 połówek i 6 
pożyczek, wreszcie na wydz. rolniczym przy­
znano 1 pełne stypendjum , 15 połówek i 12 
pożyczek.

W dniu wczorajszym kw estura U. J. przy­
stąpiła do wypłaty stypendjów'. Na razie zgła­
szający się otrzymują zalegle stypendja za mie 
siące październik i listopad.
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Wizji lokalnej domagali się obrońcy
w procesie Eichenwalda i Siegtrieda.

Drugi dzień procesu sprawców' napadu na 
listonosza B ezw ińskiego rozpoczął się od prze­
słuchania świadków odwodowych. Stwierdzili 
oni ciężkie warunki materjalne rodziny Eichen- 
waldów. Między innemi zeznawała m a tk a  o s­
karżo n eg o  E ichenw alda , która wyraziła się: „ J a  
jes tem  w inna tem u co  s ię  sta ło , bo  pozw oliłam  
mu w y jechać  z dom u".

Po świadkach Sąd wysłuchał opinji znaw­
ców prof. W achho lza  i dr. G rudzew sk iego . —  
Stwierdzili oni, że obaj o skarżen i są zupełn ie  
zdr&wi i p raw id łow o um ysłow o rozw inięci,

sk u tk iem  czego za popełn iony  czyn ponoszą 
pełną odpow iedzia lność.

Następnie obrońcy postawili szereg wnio­
sków. domagając się między innemi przepro­
wadzenia wizji lokalnej. Wnioski te Trybunał 
po naradzie odrzucił.

W godzinach popołudniowych Trybunat po 
stawił ławie przysięgłych pytania, dw a głów ne 
i Cztery doda tkow e, puczom zabrał glos prok. 
S taw arsk i, powód cywilny, oraz obrońcy. Wy­
rok  spodziewany jest w późnych godzinach 
wieczornych.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek film p. t. „Miłość Tarza­
na" (John Weismiiller). Ponadto dodatki.

 ooo-----
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. —

Dzisiaj w sobotę po cenach zniżonych, kome­
dja Guitry4ego „Oddajmy się m arzeniu", w 
opracowaniu sceniczneni reż. W. Nowakow­
skiego z pp.: W andą Niedziałkowską, Kazimie 
rzem Szubertem, Mieczysławem Węgrzynem. 
Komedja, ta pow tórzona będzie w poniedzia­
łek na przedstaw ieniu popoludniowem. — Jn- 
tro  w niedzielę popołudniu św ietna sztuka Stu 
artów „Szesnastolatka", — wieczorem „K an­
dida" G. B. Shaw‘a, w opracowaniu sceniczr 
neon reż. W. Biegańskiego z pp.: Jaroszewską, 
Kostecką, Nowakowskim, Kaliszewskim, Bie­
gańskim , Kondratem. — W poniedziałek w ie­
czorem „Trzy asy i jedna dama" D. Amiela w 
prem jerow ej obsadzie.

TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEM. 
I REKODZIEL., Skarbow a 2, odegra w nie­
dzielę 5 bm. o godz. 4-ej „Jasełka. Wieczorem
0 godz. 19-ej wystąpi Teatr dyr. Pilarskiego 
z kom edja Rostanda „Romantyczni". — W po 
niedziałek w święto Trzech Króli o godz. 6-ej 
„Jasełka".

LODA HALAMA — JERZY CZAPLICKI 
W STARYM TEATRZE. Loda Halama, naj­
słynniejsza polska tancerka, której zakres re­
pertuaru i niesłychana skala talentu stanowi 
rękojmię bogatych wrażeń artystycznych oraz 
Jerzy Czaplicki, świptny baryton opery war­
szawskiej, obdarzony wspaniały głosem i wy­
soką kulturą artystyczną, wystąpią z jedynym 
wieczorem w niedzielę 5 lun. w Starym Teatrze.

STÓW. MŁODYCH MUZYKÓW (Sławkow­
ska 12) urządza w niedzielę 5 bm. o gnflz. 
17-tej w lokalu własnym audycję muzyczną w 
wykonaniu PP.: Emila Filipowskiego (skrzyp­
ce) i Jerzego Gaczka (fortepian). Wstęp wolny.
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Chleb droższy o 2 grosze.
W czoraj odbyło się na ra tuszu  posiedze­

nie Sekcji d la  przem ysłu piekarskiego Mici 
skiej Komisji do badania  cen pod przew od­
nictwem  w iceprezydenta  dr. K lim eckiego 
przy  w spółudziale rep rezen tan tów  Urzędu 
W ojew ódzkiego, Tzbv Przem ysłowo-lTandl.

1 Rolniczej. Po "wysłuchaniu opinji Sekcji 
p rezyden t m iasta zatw ierdził z w ażnością 
od 4 bm. następujące ceny m aksym alne na! 
pieczywo w handlu detalicznym : za 1 kg. i 
chleba żytniegm z mąki 65 proc. 26 gr.; z 
m ąki 53-procemtowej 28 gr.. za kg. chleba 
ciem nego (m oraw skiego) 23 gr.; W edług 
obow iązującego do te j pory cennika 1 kg. 
chleba żytniego z mąki 55 proc. kosztow ał 
26 gr., czyli o 2 grosze tan iej. T

— — ooooo— —*—

Wzmożenie opieki zdrowotnej nad 
kolonjami.

Z m iarodajnych źródeł dow iadujem y się, 
że dzieci w yjeżdżające na kolonje i pólkolo- 
n je  organizow ane na  terenie W ojew ódz­
tw a K rakow skiego poddaw ane będą uprzed 
nio szczepieniom  zapobiegaw czym  przeciw­
ko płonicy, błonicy i tyfusow i brzusznem u. 
Szczepienia organizow ać m ają In sty tucje  i 
tow arzystw a urządzające kolonje już w 
pierw szych m iesiącach br. Do przyjęcia na 
kolonję w ym agane będą. św iadectw a leka­
rzy  urzędow ych, o dokonanych szczepie­
niach. na tom iast dzieci, k tó re  przeszły ostat 
nio błonicę (dyftery t), lub tyfus brzuśziiy 
p rzedk łada ją  św iadectw a, że nie są  nosicie­
lam i zarazków  tych  chorób. Teren, budyń-, 
ki, urządzenia każdej kolonji, przed jej 
otw arciem  poddaw ane będą oględzinom sa ­
n itarnym  przez D karzy  pow iatow ych. — 
W zmożenie opieki zdrow otnej nad ko lon ia­
mi, k tó re  z całej Polski p rzybyw ają  na te ­
ren  W ojew ództw a K rakow skiego, w skazu­
je na  to , że to wojewńdztwro coraz więcej 
zyskuje i na  ku ltu rze  zdrow ia i na  cba rak  - 
trze uzdi*owiskow'0-letniskowym .

Amnestja nie objęła recydywistów.
N a m ocy ogłoszonej am nestji przez cały 

dzień w czorajszy zwolniono z więzień k ra ­
kowskich w ięźniów objętych u staw ą am ne­
sty jną . Było ich około 200. A m nestja nie 
objęła m iędzy innem i złodziei recydyw istów , 
skazanych  przew ażnie przez Sądy  grodzkie. 
To też ci pozostali we w ięzieniach. — Od 
w czesnego ran a  przed b ram ą w ięzienia św. 
M ichała grom adził się tłum  ludzi, k tó rzy  
oczekiw ali na swych bliskich, lub krew nych 
opuszczających bram y więzienia.

P ro k u ra tu ra  k rakow ska w ysiała rówuiicż 
swego przedstawiciela, do w ięzienia w W i­
śniczu, by przeprow adził zwolnienie więź­
niów objętych nm nestją.

Odwołanie pociągu weekendowego
Kraków - Zwardoń - Wisła.

W zw iązku z pogorszeniem  się w am n 
ków atm osferycznych i zanikiem  pokryw y 
śnieżnej w ośrodkach sportów  zimowych — 
K rakow ska D yrekcja Kolejowa w strzym uję 
z dniem 5 bm. bieg niedzielnego pociągu 
w eekendow ego. Nr. 2148/2143 z K rakow a 
do Bielska, z wagonam i bezpośredniej ko-! 
nranikacji do Zw ardonia i Głąbieć, oraz po­
ciągu z Katow ic Nr. 819 do Głębiec.

Z dniem 6 Inn. w strzym any zostanie 
również bieg poniedziałkow ego pociągu 
w eekendow ego Nr. 2147 z dziedzic do Kra-; 
kowa. z w'agon;uni bozpśrednicj kom unika­
cji #e Zw ardonia i Głębiec, oraz poe. Nr. 
816 z Głębiec do K atow ic.

9 doTowych lekarzy-dentystów.
Z dniem 8 hm. lekarze-stomatolodzy i 1&- 

karze-dentyści Ubezpieczalni społecznej "w 
Krakowie przyjmować będą ubezpieczonych 
w swoich gabinetach prywatnych. Na terenie 
Krakowa będzie 9 rejonów dentystycznych, 
co ogromnie ułatwi chorym możność korzysta 
nia z pomocy lekarskiej. Lekarze dentyści 
bedą przyjmowali chorych dw ukrotnie w go­
dzinach przed i popołudniowych. Do lekarzy- 
dentystów chorzy mogą zgłaszać się bezpo­
średnio. — Bliższe informacje o rejonach po­
dane będą w ogłoszeniach, wywieszonych w 
poczekalniach lekarzy domowych oraz w ulol 
kacli, k tóre  można otrzymać wr Ubezpieczalni 
Społecznej.

Papryką chcieli zasypać oczy napadniętym
W czoraj policja aresztow ała robotn ika 

SI. B ujasa, 1. 22. R ajska 8. i pomoc, handl- 
A nt. W alasa, lat 27, G arbarska 22, pod za­
rzutem  uczestnictw a w napadzie rabunko­
wym na ul. Sobieskiego, na H elenę Schyi- 
cklerow ą. N apadu dokonano 31 ub. m. Łu­
pem złodziei padła torebka, z 300 zł. go­
tówki.
W  czasie dochodzeń policyjnych ustalono, że 
aresztow ani, wraz z przyłapanym  bezpo­
średnio po napadzie Skulskim , już od dłuż­
szego czasu planow ali dokonanie tego  n ap a­
du. P rzy  Skulskim , w czasie rewizji, nie zna 
leziono skradzionych przedm iotów, miał on 
natom iast przy sobie to rebkę  papryki, k tó ­
ra służyć miała do zasypyw ania oczu napad 
niętym , wrazie staw ian ia  przez nich oporu.
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700 tys. zl. szkód
wyrządziła powódź w pow. wadowickim.

Pod przewodnictwem starosty pow. dra 
Grzesika odbyło się onegdaj w Wadowicach 
likwidacyjne posiedzenie powiatowego komite­
tu pomocy dla powodzian.

Z przedłożonego sprawozdania wynika, że 
działalność komitetu trw ała od 20. 7. 1934 r. 
do 15. 5. 1935 r. Powiat podzielony był na 
12 komitetów rejonowych. Pomoc ofiarom po­
wodzi dzieliła się na pomoc żywnościową, o- 
dzieżową, rolną, budowlaną 1 sanitarną. Ogó­
łem rozdzielono między powodzian 4.053.295 
kg. żywności wartości 511 tys. zl. Akcją, doży­
wiania objęto ponad 10 tys. osób i oddzielnie 
2 tys. dzieci szkolnych. Obszar zniszczony po­
wodzią wynosił 2.772 ha, gospodarstw zala­
nych 2.693, straty w rolnictwie 632.000 zł. — 
Oprócz pomocy rolnej w naturze, udzielono 
pożyczek siewnych. Na odbudowę budynków 
zniszczonych przez powódź rozdano materjaly 
wartości 25 tys. zł. Nadto odbudowano znacz­
ną ilość kominów, kuchni i pieców, Koszty ro­
bocizny fachowej wyniosły 2.270 zł. Ogólne 
straty  w budynkach 67.360 zł. W dziale pomo­
cy sanitarnej odkażono i oczyszczono w 30 
miejscowościach 92 studnie i 90 mieszkań, za­
szczepiono 1694 osób. Wpływy gotówkowe wy­
niosły 63.018 zł., z czego ofary 13.623 zł.

POCZTA KRYNICKA W NOWYM GMACHU.
Budowa nowego gmachu poczty w Krynicy 

została ukończona. Obecnie zainstalowane już 
w gmachu, automatyczną centralę telefoniczną, 
reszta zaś biur zostanie przeniesiona przed se 
zonem letnim, a więc w maju.
ŚMIERTELNY UPADEK Z RUSZTOWANIA.

Przy ul. ks. Skargi w Tarnowie niejaki 
Władysław Słowik spadł z rusztowania do pi­
wnicy i skutkiem tego poniósł śmierć na miej­
scu.

fpO T t
SCHRONISKO DLA AMATORÓW 

ŚLIZGOWCÓW.
Szkolne schronisko wycieczkowe nad Naro*-- 

cza czynne będzie w okresie zimowym. W tym 
celu dwie duże sale i 3 pokoje zostały otynko­
wane, uszczelniono okna, podłogi i sufity oraz 
wzniesiono piece. Wyżywienie na miejscu. 
Żeglarze mogą korzystać ze ślizgów za mini­
malna oplata.

HINDUSI GRAJĄ W HOKEJ LODOWY. 
Drużyna akadem ików hinduskich w hokeju 
lodowym, studiujących w Londynie, wyjecha­
ła do Ilannow eru. gdzie rozegrała meoi z 
HCH Hannower, uzyskując wynik remisowy 
2 :2 .

WŁOSI ZDOBYLI PUHAR SPENGLERA.
W meczu finałowym hokeja lodowego o pu- 
bar Spenglera w Davos mediolańska drużyna 
Diavoli Rossoneri zremisowała z EHC Davos 
2:2. Ponieważ drużyna szwajcarska zrezygno­
wała z dogrywek', przeto pienvsze miejsce 
przyznano hokeistom mediolańskim, którzy 
zdolni i puhar i w roku ubiegłym.

100 JUGOSŁOWIAN NA IGRZYSKACH 
OLIMPIJSKICH. Jugoslawja wyśle na igrzy­
ska olim pijskie letnie i zimowe łącznie okołn 
400 zawodników.
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Zyrie g o s p o d a rc z e . Także Rumunja ogranicza
Ciągnienie dolarówki.

W  uzupełnieniu podanych wczoraj wyni- 
Ktfw ciągnienia dolarówki, podajemy dalsze 
wygrane:
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1.372.002. 
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0.707.194
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1.001.204. 
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0.488.888,
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0.809.389,
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handlowy obrót ziemią.

ROZMOWY W SPRAWIE REW IZJI UMÓW 
HANDLOWYCH Z BELGJĄ I HOLANOJĄ.

Warszawa, 2. 1. (Tełef.) Rozpoczęte w gru­
dniu rozmowy w sprawie rewizji umów han­
dlowych z Belgją i Holandją, będą wznowione 
w połowie b. miesiąca. Z przeprowadzonych 
dotąd rozmów polsko-belgijskich, można wnio­
skować, że kilka obustronnych żądań załatwio­
nych będzie pomyślnie. Jeżeli chodzi o Holan- 
dję, to p!erwsza faza, rokowań polsko-holen­
derskich, które były prowadzone w Radze do­
tyczyła zagadnień specjalnych i ograniczyła słę 
na razie do złożenia przez obie strony listy ży­
czeń traktatowych Jednym z najpoważniej­
szych artykułów przywozu z Holandji do Pol­
ski jest Kora oraz orzechy kokosowe.

PRZED URUCHOMIENIEM LINJI 
POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKIEJ.

Linje Żeglugow e G dynia—A m eryka czy 
Łią obecnie osta tn ie  p rzygotow ania do u ru ­
chom ienia stałej żeglugi pasażersko-1o waro 
wej z  Gdyni do Ameryki Południowej. K o­
m unikacja  ta  u trzym yw ana będzie z porta 
ml Rio de Janeiro, Santos, Montevideo, 
B uenos A ires i W ik tc rja . P cccąw szy od dnia 
28 lutego br k om un ikacja  u trzym yw ana 
będzie regu larn ie  w  odstępach dw um iesięcz­
nych.

Przezmaczony n» tę  linję s/s „Pułaski*-, 
obsługujący  uprzednio  lin ję północno-am e- 
ry k ań sk ą , p o d d an y  zosta ł gruntow nem u re ­
m ontow i i przebudow ie w  stoczni kopenha­
sk iej. W obec specjalnego przeznaczenia 
s ta tk u  n a  podróże południow e, dokonano 
szeregu zmian i ulepszeń; szczególną uw agę 
zw rócono n a  rac jona lną  w en ty lację  w szyst­
k ich  pom ieszczeń, ponad to  zbudow ano spe­
c ja ln e  chłodnie, służące zarów no do przew o 
zu tow arów  ja k  i d o  konserw acji produktów  
żyw nościow ych.

U ruchom ienie polskiej linji okrętow ej 
m iędzy G dynią a A m eryką P ołudniow ą od­
biło  się głośnem  echem  w śród w ychodźtw a 
polsk iego  w  Amnryce.

 r.n o -------
Geny giełdowe zboża.

Na giełdzie zboiowo-towarowej w Krakowie 
notowano w p iątek  3 »'ycznia następujące ceny: 

Zboża. Pszenica dw orska czerw, stand. 18.50— 
18.73; b iała stan.l. 18.25—18.40; targowra st. 17.75 
do 18; żyto dw orskie stand. 13.80—14; targow e 
stand. 13.50—13.70; owies dw orski stand. 15.00— 
15.25; targow y stand. 13.75—14; jęczmień dw orski 
stand. 14—15,50, targow y stand. 13.50— 13.75; ku- 
kurudza kraj. 15.50—16: proso 13—14 tatarka
(gryka) 15.5U-16

Artykuły strączkowe. Groch W iktorja 33—35; 
pół W iktoria 27—29; zwykły jadalny 25—27; fa­
sola ci’kr. biała  (jasiek) 37—39- biała 24—25; kloc­
kowa 24—25; długa 25—26; Wachtę! 22.00-23.00; 
bobik 16.50— 17; wyka ciem na 20.50—21.00; szara 
19.50—20; peluszka 24.50—25; łubin żółty 10.75— 
11.25; n iebieski 9.30—9.50.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 13.50 
do 14.00; iniane 37-38 proc. biał. i tłusz. 16.00— 
16.23; siano słodkie 7.50— 8; średnie 6.50—7, 
kw aśne 4.50—5: potraw  5—6; koniczyna pastewna 
9 —10; słoma długa a— 450; mierzw a tuzem 3.75 
do 4; ziem niaki stołowe 4.50—4 75.

Nasiona. Rzepak zimowy z wTork. 37.50—38.50; 
rzepik czyszczony letni słodki z workiem  37—38; 
siem ię loiaue z w orkiem  90 proc. basis 31.50—32; 
mak n iebieski z w orkiem  66—CS; szar^ 63—65; 
kminek kraj. czyszczony 81—82: koniczyna nasien­
na czerw atest. 130—140; bez kanianki 110—115; 
surowa czerwona 100—110

Przetwory m łynarski’ Mąka psz.ennn gat. IA 
sl. wym. 0-20 proc. 34.00— 36.00; gat. IB st. wym. 
0-45 pfoe. 32—32.50; razow a 0-90 proc. 23—23.50; 
m ąka żytuia okr K rak I gat. st. wym 0-55 proc.
22.00—22.25; "azowa 0-90 proc. 17.50—18.00; mąka 
żytnia okr. Poznańskiego 1 gat. st. wym. 0.55 proc. 
22.25—22.50; otręby żytnie standartow e 9—9.25; 
pszenne stand, średn ie  9—9.25; p^rłówka 32—33; 
pęcak fabryczny z w orkiem  21— 23; chłopski bez 
worka 17.50—18; siekanka jęczm. fabr. z workiem
22.00—23.00. chłopska bez w orka 18— 18.50; kasza 
jaglana fabryczna "8—29; chłopska 24—25; tatar- 
czana cała 27.50—28.50; łam ana 25.50—26.50.

Tendencja stała; podaż mała. dowozy lokalne 
małe.

N a drogę dalekoidącego ograniczenia 
obro tu  ziemią w ieszła także  o sta tn io  R u­
m unia, jakkolw iek  tu ta j nie wchodzą w  grę 
względy polityki rasowej, jak w  Niemczecn, 
R eform ę rolną, ob jętą  w niesionym  w  o s ta t­
nich dn ach przez rząd rum uński do p arla ­
m entu  — projektom  ustaw y  o organizacji 
ro lnictw a, cechują momenty natury gospo  
dartzej. Ma ona m ianowicie n a  celu pod­
niesienie przedew szystk : stn rolnictw a na ie 
renie całej R um unii ' B s iw a b j i , gdzie jest 
ono najbardziej z a tk a n e .

Reform a ta  ni® jest pierw szą reorgan i­
zacją rolnictw a w czasach powojennych. — 
Nie dalej ja k  przed rokiem  w eszła w życie 
ustaw a o konw ersji długów rolniczych i miej 
skich, k tó re  u  sam ych ty lko  ro lników  ob- 

j ciążały h ipoteki na sum ę około 80 mil jar­
dów lej. Szczególnie zadłużonem  było  rol­
nictw o drobne. Pow stało  to  stąd . iż rolnicy, 
k tó rzy  na podstaw ie rerorm y rolnej weszli 
w  posiadanie gruntów , by li m ateria ln ie  b a r­
dzo słabi i w krótce popadli w zależność od 
k red y tu  p ryw atnego  zw łaszcza, że norm al­
ny  k red y t rolniczy i spółdzielczy nie istniał, 
U staw a konw ersy jua  zm niejszyła zadłuże­

nie ro ln ictw a do p iło w y , a  term iny spłat 
resz ty  rozdzielono n a  la t  17.

R ząd .i um uński nie poprzestał jed n ak  na 
sam em  oddłużeniu  i podjął specjalną kam- 
paaję rolniczo-gospodarczą, zak łada jąc  rów 
nocześnie wzorowe gospodarstw a i propagu 
jąc  ulepszanie p rodukcji rolniczej. Jednym  
z w ażnych punktów  tej kam panji je s t w nie­
siony w łaśnie do parlam entu  p ro jek t u sta­
wy.

P ostanow ienia tego  p ro jek tu  zm ierzają 
głównie do ograniczenia obrotów ziemią. 
M ają one na celu przeszkodzić tem u, aby  
stanow iły  a r ty k u ł handlu i aby  dostaw ały  
się do rąk  żywiołów nie m ających z rolnic­
tw em  nic wspólnego. Ju ż  pow ojenna re fo r­
m a ro lna zatam ow ała w praw dzie wolny 
ob ró t g run tam ’ pochodzącem i z parcelacji, 
jednakże na  m ocy ustaw y  z roku  1930, 
tranzakc je  ziem ią zosta ły  dozwolone, co sta 
ło sie też przyczyną w ielu niepożądanych 
zjaw isk: g ru n ta  przechodziły  m asowo na 
w łasność w ierzycieli i spekulan tów  a  l czba 
sproletaryzo wanych rolników  rosła. Oprócz 
tego w rękach  jednostek  poczęły grom adzić 
się la ty fu r.d ja  o w iele p rzekraczające normę 
usta loną  n a  podstaw ie reform y ro lnej z la t 
1918 — 1920. W  ten  sposób unicestw iono 
w łaściw ie wszelkie dodatn ie  ro zu lta ty  prze 
prow adzonej przed 15 la ty  reform y rolnej.

Nowa u staw a utrudni przechodzenie 
gruntów uprawnych z rąk do rąk. W łaści­
ciel, chcąc sprzedać sw ój g ru n t mus! uzy­

skać  odpow iednie zezwolenie ministerstwa 
rclnictwa. Z drugiej zaś s trony  ustaw a nie 
pozw ala, aby jed n o stk a  posiadała  więcej 
niż 54). ha rozparcelowanego gruntu. Nowa 
u staw a w ychodzi założenia, że państw u, k tó  
re  d ro g ą  reform y ag ra rn e j dało 90 proc. 
ziemi w Rum unji do u ży tk u  ludności, p rzy­
sługu je  prawo czuwania nad tem, aby zie­
mia ta była należycie uprawiana i ab y  pań­
stwo m ogło kierow ać gospodarką  ro iną i 
p rzyczyniać się do je j podniesienia.

U staw a zm ierza dalej d o  tego, ab y  rol­
nictw o było  odpow iednio w ydajne i aby  za 
pew nioną została  rentowność gospodarstwa 
chłopskiego. Państw o sporządzi kartotekę 
naukową parcel rolniczych w  poszczegól­
nych rejonach, podając sposób upraw y, z a ­
siew u itd. K ażdy rejon trak to w an y  będzie 
odrębnie w edług rodzaju  plonów  upraw ia­
nych  i udających  się w  nim  najlepiej. P ań ­
stw o rozszerzy rów nocześnie nadzór nad 
produkcją  rolniczą i w tym  celu pow oła do 
życia specjalną policję fitosanitarną, k tó ra  
badać  będzie nasiona, sady, w innice, m aszy 
ny , naw ozy itp . Po lic ja  ta  m a dbać za ra ­
zem o  to, aby ro lnicy mogli sprzedaw ać swe 
p ro d u k ta  najdogodniejszą drogą bez paso 
żytnictwa pośredników. O rgana kontro li 
państw ow ej troszczyć się będą, o to , czy 
ziemia je s t  upraw iania i kontrolow ać będą, 
czy w ykonane zostały  w szelkie zarządze­
nia, w ydane przez państw o d la  zracjonali­
zow ania i ulepszenia gospodarki rolnej

P ro jek t ustaw y  przew iduje utw orzenie 
wielkiego funduszu racjonalizacji i pomocy 
dla toinie A. a. N a fundusz ten sk ładać  się 
będę grzywny ściągane za n ieprzestrzega­
nie rozporządzeń w ładz, dalej o p ła ty  za im ­
po rt produktów  rolniczych, k tó re  m ogłyby 
być  produkow ane w R um unji oraz specjal­
ne dotacje  z  budżetu  m in isterstw a rolnic­
tw a. N ad realizacją tego planu ma czuw ać 
Najwyższa Rada Agrarna, k tó re j członkam i 
będą w szyscy byli ministrowie rolnictwa,
przew odniczący Zw iązku Izb  R olniczych 
przedstaw iciele syndykatów  rolniczych i 
ogrodniczych,

J a k  w idać program  ten zakreślony  zo­
s ta ł bardzo szeroko. Ma on w iele cech w spół 
nych  <l reorganizacją  ro ln ictw a w Niem­
czech, ja k  n. p. u trudnien ie obrotu  ziemią, 
zaostrzona k o n tro la  państw a nad  rolnic­
tw em  i t. d. N ależy zaznaczyć, że i tu ta j, po 
dobnie jak  w Niemczech nowe zarządzenia  
w  spraw ie obrotu ziemią m ogą mieć nieko­
rzystne następstwa dla ludności polskiej, 
skupionej przew ażnie w okręgach nadgra­
nicznych, na Bukowinie.

Jaki będzie rozwój stosunków
walutowych w roku biel?

W wywiadzie z „Kurjeren. PołekinU na te­
m at horoskopów gospodarstwa śfliaWwego w 
rozpoczynającym się roku, piof. Krzyżanowski 
wypowiedział kilka znamiennych uwag.

Podkreślając; że w spadku międzynarodo­
wej wymiany leży pumet ciężkości sytuacji, za­
znaczył, iż „nic nas nie Skłania do snucia prze­
widywań, ie  w r. 1936 nastąpi znaczniejszy 
wzrost międzynarodowo] wymiany". Spadek 
obrotów towarowych wywołeł zanik akcji kre­
dytowej, gdy nikną bowiem obroty handlowe 
dłużnik nie może płacić amortyzacji a  na,wet 
procentów, co zniechęca wierzyciela do anga­
żowania się w pożyczki.

Zadłużanie się zresztą państw finansowo 
słabych nie jest wskazane, gdyż nie rozwiązały 
one u siebie problemu zrównoważenia budżetu 
państwowego. Wielka Brytanja Jest jedynym 
krajem, który osiągnął prawdziwą równowaga 
budżetową.

Prof. Krzyżanowski jest zdania, te  kierow­
nicy polityki finansowej Wielkiej Hrytanji ale 
zdecydują się rychło na ustawowe ustalenie 
stosunku waluty angielskiej do złota, ani też 
na wiążące ustalenie stosunku funta ang. do 
walut krajów bloku złotego. Dalsza stabilizacja 
nie przedstawia bowiem dla Anglji korzyści 
choćby dlatego, że w obecnej chwili sytuacja 
waluty francuskiej, szwajcarskiej ] holender­
skiej nie jest wyjaśniona. O ile idzie o dalsze 
losy waluty amerykańskiej, to wprawdzie gos­
podarka Stanów jest wysoce deficytową, jed­
nak stałość knrsu dolara w stosunku do złota 
wydaje się być zapewnioną na czas najbliższy. 
Sytuację krajów bloku złotego ocenia prof. 
K. pesymistycznie. Wszystkie trzy kraje prze­
żywają. poważne trudności budżetowe. Kraje 
nakręcające konjnnkturę (Niemcy, Włochy 
i t  d.) są na drodze jawnej i wielkiej inflacji 
albo radykalnego zmniejszenia wydatków bud­
żetowych. I jedno i drugie w roku 1936 żle się 
skończy — oświadczył prof. Krzyżanowski.

— :ooo:—

Kredyty dla drobnego rzemiosła.

Od poniedziałku dnia 2 3 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k  a “
m u u [ 0 a u u w  o ty i u.

Nasze słoneczko
Najradośniejszy program  św iąteczny dla w szystkich od 6 do 100 lat! — Sukces najw iększych

kinoteatrów  świata!
(Shirley Tempie) 01śniewająee
cacko najeża rów niejszych u ś­
m iechów i wzruszeń! — Za­
bawa ! -  Sentym ent — Humor!

W roli g łó w n e j: najcudow nieisze dziec .o  20-tego wieku, gwiazdeczka, k tórą kochają wszyscy, 
genialna, najm ilsza. 0 U I M  T B M lD I  E  K reacja jej to najw yższy szczyt
m aleńka ■ a  ■ Bb C e artyzmu! — Ponadto w ytw orny
J o a l  MC. C r a a  i p iękna R o s a m a r y  A n a s  je s t to najpiękniejszy film m ałej czarodziejki 
ekranu — uzuany przez pnbticzność i k ry tykę za najlepsze arcydzieło obecnego sezonu! 

NADPROGRAM : najnow sza ł najlepsza kom edja z BUSTER K A ETO NE V'

Filmy nasze rek lam ują się s&me swą pięknością I Wydaje stę w biurze kina zniżki na nowy sezon'

50-lecie sztucznego jedwabiu.
(—) W ielkie w ynalazki są jak b y  granicz 

nem i słupam i n a  drodze rozw oju techniki, 
k tó ra  w yszedłszy z m ałych początków  sięga 
no opanow anie całej gospodark i św iatowej, 
W kró tk im  czasie także  w ielkie w ydarzenia 
doczekały  się swego jubileuszu, a  to  .e lek ­
tryczna lampa (Edison) sia tka  Auera (do ga 
zn) i jako  trzecia  zdobycz sztuczny jedwab, 
wedle m etody  H ilarego de C hardonneta, co 
w szystko sta ło  się w  ostatn ich  50 latach.

Sztuczny jedw ab dokonał już n iejako 
podboju św :a ta , jego produkcja , p rzekracza  
;jąca rocznie 280 tys. tonn , je s t bowiem 
znacznie w yższa od jedw abiu  naturalnego. 
B iorąc pod uw agę lekkość tego m aterja łu  z 
trudnością  w yobrażam y sobie, co w yraża ta 
cyfra. Zarazem  podkreślić należy znaczenie 
tej zdobyczy chem ji, k tó ra  um ożliw iła w y­
tw orzenie surow ca ta k  niemal- identycznego 
z naturalnym , ta k  czystego a  bez porów na­
nia tańszego. Ja k i rozm ach m a ten  rodzai 
przem ysłu tego dow odzą następu jące cyfry: 
W ynalazek doszedł do sk u tk u  30 grudnia  
1885 roku. Jeszcze w 1907 roku, p roduk­
cja na  całym świecie nie p rzek raczała  5 tys. 
tonn, w 1913 roku  doszła do 10.000 tonn, 
a  w  dziesięć la t później w ykazano rocznie 
około 35.000 a  potem  dziwnie nagłem i sko­

kam i podniosła się w ytw órczość aż do 280 
tys- tonn rocznie. Nic dziwnego, że wobec 
tego s tan u  rzeczy pew ne pismo angielskie 
rozpisało się n a  temaf „grożącego bezrobo­
cia gąsienicy jedw annika“, produkcja 
sztucznego jedw abiu zwłaszcza dłia celów 
galan te rji i przem ysłu odzieżowego równr 
się bowiem zalewowi. W obec udoskonalenia 
m etody  w ypiera on też coraz bardziej suro­
wiec n a tu ra ln y , a  będąc do niego łudząco 
podobny u ła tw ia  n iejako nadużycie. D oty ­
czy to  zw łaszcza tzw. m iedzianego jedw a­
biu. P ro d u k c ja  ta  kw itn ie obecnie niemal 
we w szystkich  k ra jach  cyw ilizow anych, a  
poniew aż polega ona na  przerabianiu  surow 
ca k rajow ego i ła tw o dostępnego (celulozy) 
przeto  nab iera  ona coraz w iększego znam 
n ia  gospodarczego.

Na terenie samorządu rzemieślniczego roz­
ważana jest kwestja stworzenia sroccjalnej in­
stytucji kredytowej dla drobnego rzemiosła.

Ogromny odsetek rzemiosła, szacowany na 
około 80 proc. ogólnej liczby stanowią naju­
bożsi rzemieślnicy, nie zatrudniający obcych 
sił najemnych. Produkcja tych najdrobniej*szych 
warsztatów rzemieślniczych jest bardzo niere­
gularna wskutek bi iku środków obrotowych 

kredytu.
Banki j instytucje finansowe nie udzielają 

kredytu bezpośrednio drobnemu rzemiosłu z 
uwagi na koszta i brak gwarancji terminowej 
spłaty. Z tego powodu uwalane jest za konie­
czne powołanie do życia specjalnej instytucji 
o charakterze społecznym, która zajęłaby się 
rozprowadzaniem kredytów dla drobnego rze­
miosła przy minunalnych kosztach handlowych. 
Projektowana instytucja miałaby być ozem* 
pośrednieip pomiędzy organizacją gospodarczą 
a  charytatywną

Wysokość kredytu na jeden drobny war­
sztat rzemieślniczy miałaby wynosić od 25 — 
200 złotych. Spłata kredytu byłaby dokonywa­
na w ratach 2-tygodniowych a wysokość raty  
nie mogłaby przekraczać przeciętnego zaroi <kn 
dziennego pożyczkobiorcy (od 2—5 złotych). 
Na koszta manipulacyjne byłbj pobierany ty l­
ko 1 proc. Zabezpieczenie kredytu stanowiliby 
weksel kaucyjny z jeduern żyrem.

Podstawą do udzielenia kredytu byłoby 
wykazanie się pożyczkobiorcy koniecznością 

spłacenia zobowiązania, związanego z procesem 
produkcji.

Podróż samolotem 
to maximum wygody 

przy minimum kłopotu

3efegramy.
Pcw ód: we Francji.

Paryż (PAT.). D ługotrw ałe deszcze i n ie ­
pogody w yw ołały  podniesienie się poziomu 
rzek, k tó re  g rożą  wylewem. O ile poziom 
Sekw any nie budzi narazie  niepokoju, o ty le  
dopływy Loary zaczynają wylewać. Z N an­
tes donoszą, że w oda za la ła  już niżej poło­
żoną dzielnicę miasta. W  Lyonie w sku tek  
rozm ięknięcia te renu , zaw alił się dw upię­
trow y dom. W  departam encie  Gard z po­
wodu długotrw ałego  deszczu nastąp iło  obsu­
n ię c i  te ren u  w m iejscowości Salles-du- 
G ard. N iek tóre  niżej położone dzielnice 
M arsyljł zostały zalane. Również w Tulonie 
w oda zalała  ulice, prow adzące do portu 
handlow ego. W  A kw izgranie u tw orzy ł się 
kom itet pom ocy ofiarom  powodzi, k tó ry  
w ystąpił z apelem  do ludności całej F rancji.

* — OOD-----



Pierwszy dzień obrony bojowców. 'Dwugodzinna konferencja na Zamku.
W arszaw a, $  stycznia. W dniu  w czoraj­

szym prolfc" Żeleński ukończył ch a rak te ry ­
s ty k ę  oskarżonych  bojowców 0 . U. N. żą­
dając następn ie  -dła trzech: B andery , Łebe- 
dia i K arp y ń ca  k a ry  śm ierci, d la dw u d a l­
szych: P idhajnego  i  K łym yszyna bezterm i­
nowego w ięzienia. Co do pozostałych oskard 
'żcnw*ch p ro k u ra to r nie wypow iedział wnio­
sków , pozostaw iając w ym iar k a r  do uznania 
sądu z zaznaczeniem  jednak , że dopuszcza 
w stosunku do Z aryckiej, R aka i Czornyja 
łagodniejsze w ym iary  k a r  do la t 10.

W p ią tek  rozpoczną przem ów ienia obroń­
cy. Zabierze pierw szy głos obrońca B an­
dery  adw. Horbowy.

Cofnięcie karty wstępu.
W arszaw a, 3 styczn ia  (PAT.). Zarządze­

niem przew odniczącego rozpraw y w proce­
sie o zabójstw o min. Pieni c ki ego została 
cofnięta redakcji „R obotn ika“  k a r ta  w stępu 
n a  salę rozpraw  z pow odu zam ieszczenia 
przez to  pismo i tendencyjnych i niezgod­
nych z praw dą kom entarzy do spraw ozda­
nia z przebiegu tego  procesu.

Poglądy obrońcy.
W arszaw a, J  stycznia. Po odrzuceniu 

przez sąd w niosku obrony co do odrocze­
n ia  rozpraw y do 10 b. m. jako  pierw szy 
zab iera  glos adw . H robow y, obrońca osk. 
B andery . O skarżenie z a rt. 97, 93 i 148 k. k . 
do tyczy  przestępstw  politycznych. Po woj 
nie św iatow ej na gruzach Rosji i A ustrji 
poczęły' się tw orzyć nowe państw a, idea 
wolności budziła żądzę czynu. O skarżeni 
nie m ają nic wspólnego z zam achem  na min. 
B. P ierackiego. jedyną przyczyną w te j 
spraw ie jest chęć organów  bezpieczeństwa, 
dostarczenia opinji publicznej jakiegoś sub- 
s trak tu . aby  uspokoić tę opinję, k tó ra  żą­
dała  w yjaśnienia w ypadku, jak i mia’ł m iej­
sce 1f> czerw ca 1934 r. przy ul. Foksal.

A kt oskarżeniu — ciągnie dalej obroń­
ca  — opiera, się n a  rezu lta tach  w yw iadu, 
a  następnie na w yjaśnieniach sam ych o sk ar­
żonych i zeznaniach osób. k tó re  je sk ładały  
w areszcie śledczym . Jeżeli chodzi o pierw ­
szą podstaw ę, to  do danych w yw iadu sąd 
winien odnieść się bardzo k ry ty czn ie  i z za­
strzeżeniam i, nie m ożna bowiem dać w iary  
w iadom ościom , k tó rych  źródło jest uk ry te  
1 k tó rych  au to r jest nieznany, w artości jego 
bowiem nie m ożną spraw dzić. J a k  można 
ustalić , czy nie są to  w ytw ory urojenia 
i fantazji.

Jeżeli chodzi o zeznania oskarżonych, 
w zględnie tre li  osób, k tó re  sk ładały  swe 
w yjaśnienia w areszcie śledczym, to kodeks 
postępow ania karnego  w yraźnie pow iada, 
iż przyznanie się oskarżonego może służyć 
za  dowód ty lk o  w ów czas, gdy  nie nastręcza 
żadnych w ątpliw ości i zastrzeżeń. J e s t  to  — 
ośw iadcza obrońca — doniosły przepis, k tó ­
ry  w ypływ a z głębokich stud jów  nad  psy­
ch iką  człow ieka, k tó re j cechą jest n iesta ­
łość duszy.

Przewód sądowy — zdaniem obrońcy — nie 
flost.arcw.yt dowodu, że Czornij należał do 
O. U. X- Osk. Maluea, który nikogo nie oszczę­
dzał. wyraźnie powiedział, że nie miał wiado­
mości o tem. jakoby Czornij był członkiem 
O. U. X. Biegły, profesor uniwersytetu stwier­
dził u niego stan chorobowy. Osk. Kaczmarski 
należał wprawdzie do O, U. N., ale przewód 
sądowy nie dostarczył materjału, któryby 
stwierdził, że w czerwcu i lipcu 1934 r. we 
Lw o wic oddal Maciejkę pod opiekę Malucy i 
zaopatrzył go w broń i pieniądze, celem umo­
żliwienia mu ucieczki. Zeznania samego Kacz­
marskiego podczas śledztwa nie mogą. stanowić 
podstawy do oceDy jego czynów.

Xastępnie obrońca zatrzymuje się nad oso­
bą Maciejki, zaznaczając, iż dowody w spra­
wie nic dają dostatecznych podstaw do przy­
jęcia tezy. żo zamachu na min. Pierackiego 
dokonał Grzegorz Maciejko. Na tem at wyglądu 
Maciejki w zeznaniach świadków były wielkie 
sprzeczności tak, iż nie można zidentyfikować 
jakiegoś określonego człowieka.

Oskarżonych obrońca, dzieli na dwie grupy: 
Pierwsza — konsekwentnie trzymała się od 
początku do końca jednej linji obrony, a dru­
ga, w której widać różnobarwną linję obrony 
i zachowania się przed sądem. Do tej drugiej 
grupy obrońca zalicza oskarżonych Pidhajne­
go, Myhala i Malucę. Pidhajny na pytanie o- 
brońcy oświadczył, że nie podtrzymuje zeznań 
złożonych w śledztwie. Trzeci oskarżony Myhal 
zdecydował się zeznawać w języku polskim, 
jednak w zeznaniach jego w śledztwie i na 
rozprawie zachodzą rozbieżności i istnieją pe­
wne luki.

Dłuższą chwilę zatrzymuje się obrońca nad 
osobą osk. Malucy, twierdząc, że zeznania jegó 
nic budzą w nim wiary, gdyż człowiek ten po­
stępowa! nieszczerze, wprowadzając w błąd za­
równo tych, z którymi współpracował, jak i 
sąd i opiuję publiczną. Zeznania jego należy 
odrzucić. Maluea w drugiej połowie czerwca
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szowi MyhaJowi, że zamachu dokonała O. N. R., | Warszawa, 3. 1. (Telef.l Dziś w godzinach 
a powiedział to rzekomo, by wprowadzić My- wieczornych odbyło się pierwsze posiedzenie 
hala w błąd. Zdaniem obrońcy Maluea. czyniąc Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
uwagę o O. N. R., mówił to, co istotnie my- które nosiło charakter ściśle sprawozdawczy, 
ślał. Maluea sam zaznaczył, że nie odbierał Rządowi chodziło o zorjentowanie się, jakie 
sprawozdania od Maciejki o zamachu, gdyż nie wyniki dały dotychczasowe zarządzenia i co
czul się do tego powołany, ale chociaż twier­
dził w sądzie, że. wówczas podlegał Czemeryń- 
skicj, był on wtedy najwyższym zwierzchni-

należy uczynić, ażeby je usprawnić.
W kolach politycznych dużą sensację wy­

wołała wiadomość o odbytej na Zamku dwu-
kiem 0. U. X. w kraju, a zatem bądź odebrał | godzinnej konferencji trzech. Konferencje t
raport od Maciejki, bądź cała ucieczka Maciej 
ki jest produktem jego fantazji.

W spraw ie zarzutu, że Bandera dał Ma 
ciejce

ROZKAZ ZABICIA MIN PIERACKIEGO

stały się poniekąd zwyczajową instytucją. Za 
rządów premjera Kościałkowskiego konferencja 
taka odbyła się po. raz pierwszy, jakkolwiek 
min. Beck bywał na Zamku kilkakrotnie i jak ­
kolwiek przed wyjazdem do Genewy w polo-

cka w obecności p. premjwa. O czem mówio­
no, wiedzą, tylko uczestnicy konferencji. Sam 
jednak fakt. odbycia konferencji oraz okolicz­
ność, że za tydzień niespełna, to jest 8 bm. mi­
nister Beck ma w Sejmie wygłosić e&sposę 
wskazują, że konferencja zamkowa jest wy­
darzeniem wielkiej wagi politycznej.

Dużą wagę zwróciła na siebie również kon­
ferencja rektorów szkól wyższych. Była to 
pierwsza konferencja rektorów za ministra 
-świętosławskiego. Omawiano aktualne zagadnie 
nia. jak utrzymanie porządku na wyższych u-, 
ozalniaoh, sprawę niedostatku wśród młodzie­
ży akademickiej i t. d. Najbardziej interesują- 
cemi jednak były debaty na tem at koneekwen-

obrońca zaznacza, że nie ustalono okoliczno­
ści. w jakich Bandera taki rozkaz wydał. Osk.
Pidhajny, źródło tej informacji, nie podał ani
jednego słowa, przy pomocy którego określał­
by dokładnie sytuację, w której padł rozkaz;
Bandery. Zamach ten nie został dokonany j W arszaw a, 3. stycznia. (Telef.). Spraw a 
przez OUN. Przeprow adzenie zamachu w śród * wysokości uposażeń pracow ników  samorzą- 
ku sieci organizacyjnej dawałoby więcej w ido : dowycIl została ostatecznie w yjaśniona na 
ków powodzenia, aniżeli wykonanie zamachu ■ konferencji w Min. Spr. ffew n .. w czasie 
poza tym terenem . OUN. nigdy dotychczas n ie , k tó re j wiceniin. K orsak  w yjaśnił delegatom  
wykonywała żadnych aktów terorystycznych,.urzędników , że obecna, w ysokość uposażeń 
poza ziemiami, które zamieszkuje naród ukra pracow ników  sam orządow ych będzie u trzy ­

m ana. P racow nicy zostaną zaliczeni do naj­
bliższej g rupy  uposażeniowej podług norm 
z przed 1 g rudn ia  1935 roku. Różnice wyni- 

, ,  . Ł . lcające z przesunięcia o trzym ają pracow nicy
obrońca poddaje pewną wątpliwość w au- w tac - dodatku  w yrów nawczego. W ten
tenty<Mosć tych dokumentów. Niewiadomo Sp 0sób obliczona w vsokość uposażenia bę-
bcwiem , jaką drogą dostały się one do Polski. (lzie zm niejszona 0 kw otę specjalnego po-
Obrońca przypuszcza, że Czechosłowacja ofi- d a tk u  od w ynagrodzeń, usta lonego  n a  czas 
cjalnie tych dokumentów nie wydała, a nie 
mogła tego uczynić zarówno ze względów dy­
plomatycznych, jak i etycznych, gdyż w archi­
wum tem jest dużo m ąterjału, który mógł kom 
promitować różne państwa, z  którem i Czecho­
słowacja utrzym uje stosunki dyplomatyczne.
Względy moralne także m usiały odgrywać ro­
lę, gdyż w' czasie w ielkiej wojny legjony cze­
chosłowackie korzystały z gościnności na zie­

wie grudnia. P. Prezydent przyjął p. min. Be- cyj wprowadzenia nowej ustawy akademickiej.

Uposażenie pracowników samorządu.

iński.
Przechodząc do sprawy

T. ZW. ARCHIWUM SEN1KA

dwu la t w jednym  z dekretów  oszczędno­
ściowych. Co się tyczy pracow ników  kon­
trak tow ych , to ich uposażenia będą regulo­
w ane osobnem i umowami. — Ew entualne 
zm niejszenie tych w ynagrodzeń  będzie do­
puszczalne jedynie za w m ó w ien iem , prze- 
widzianem ustaw ow o. Do 1 kw ietn ia, to  je s t 
do końca bieżącego roku  budżetow ego kw o­
ty  podatku  specjalnego, ściąganego od p ra ­
cowników sam orządow ych, w pływ ać będą 
do skarbu  państw a, a  po tym  czasie do 
kas sam orządów . Oszczędność roczna sa­
m orządów  z tego ty tu łu  w yniesie około 15 
m iijonów zł.

\  ----------OOQOO—- -  ■■

Obniżenie taryfy kolejowe].
W arszaw a, 3. 1. (Telef.). Pomimo dużej 

trudności p rzygotow ania na czas olbrzym iej 
ilości nowych biletów  kolejow ych, ta ry fa

“ r  , , - £  wr r  ; -  :  ; osobow a z nowemi staw kam i weszła w ży-miach ukraińskich. W Czechosłowacji wszak . . , • n  , , _. . , , , , . . .  cie od 1 stycznia. R eform a tegoroezrta w za-również nrowadzosa była robota rewolucyjna, .1 . •, ‘ . . , , .__.__, “ : , , . J . .  . j kresie ta ry f osobowych jest uzupełnieniemna której czele stał prez. Musaryk. Czechosło- j    J •’___________________
wacja ma aspiracje, by stać się d ru g ą  Szwaj­
ca r ją  w Europie. Na dokumentach z archiwum  
Senyka opierać się, zdaniem obrony, nie moż­
na. Co do osk. Czornija obrońca wnosi o jego 
uniewLnnnienie w skutek braku dowodów, w
stosunku do osk. Kaczmarskiego prosi o ła- ^  Qtrzymaly z wojew6dztwa białostockiego
godny w \ m ia r ^ary, je z e i  ero zi j -> , sk a rg i na sposób p rzep row adzan ia  skupu  trzo-
zeme do OUN. i uniew innienie go z innych rfy ^  do Niem!ec Izha biało.
zarzutów wobec braku dow odow  o o ^tocka powierzyła skup nierogacizny lokalnej
d e ry , to ponieważ me przyznał się. on do w.- ^  . rozesłała odpowiedni okólnik do
ny, o b ro ń c a  p ro s i o u n ie w in n i e n i  go, ale z d a , h5ał6w powiatowTdl. Do miasteczka Zelw a 
ją-c sobie sp ra w ę , że  sad n iozebyc przekonany ; ^  pierwszy skup dostarczono ponad 1.000 
o przynależności Bandery de OUN., wnosi oba n5erogac|zny Niektórzy thlopi przybyli
godny  Iw ym iar k a ry  w ty m  punkcie i uniewin­
nienie go  od innych zarzutów.

reform y noworocznej z 1934 roku, k tó ra  
objęła ty lko  odległości większe. Pozycje 
ta ry fy  przewozu osób u legły  obniżeniu ra ­
zem o 25% we w szystkich odległościach
przewoźnych.

-O Q O -

Jak się prowadzi zakupy rolnicze?
Warszawa, 3. 1. (Telef.) Organizacje rolni- z odległości 70 km. Delegaci firmy „Sair“ za­

kupili zaledwie 24 sztuki i oświadczyli, że na 
zakup większej ilości świń nie mają pieniędzy.
Wśród chłopów wynikło wzburzenie a sytuacja 
stała się poważną. Władze samorządowe wez­
wały na pomoc przedstawicieli rzeźni spółdziel­
czej w Wołkowysku, k tóra zakupiła znaczniej­
szą ilość trzody. Targ trwał do późnej nocy i 
liczne transakcje doszły do skutku na kredyt.

Marsz studentów chińskich.
Univ. mad.

m
Sodalis Marianus

I I
przeży w szy  la t  64, op a trzo n y  
św . S ak ram en tam i z a sn ą ł w P an u  

dn ia  2 s ty czn ia  1936 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 stycznia 
br. o godzinie 14-tei popoł., z Kaplicy 
cm entarza rakow ickiego w Krakowie.

O czem zaw iadam iają

Żona, d ziec i, s io s try ,  
synow a, z ięc io w ie  i w nuki.

Pekin, (PAT). Nastrój wśród studentów 
chińskich przeciwko ruchowi autonomistycz- 
nem u lvv Chinach półn. w zrasta coraz bardziej. 
G rupa 200 studentów postanow iła udać się do

przeciwstawił się agresji zagranicznej. Sin** 
denci ei złożyli uroczystą przysięgę, że dotrą 
do stolicy, albo um rą. Studenci ci maszerują 
wzdłuż linji kolejowej Tsict9in —Nankin i to*

Nankinu, ażeby zaprotestować wobec rządu I warzyszy im 5 samochodów ciężarowych z ży- 
przeciw ko tem u ruchowi i prosić rząd, by | wnością. Mają oni do przebycia 625 kim.

ZJAZD NAUCZYCIELSKI.

W arszaw a, 3. 1. (Telef.). N a poniedzia­
łek Zw. N auczycielstw a Polskiego zwołał 
do W arszaw y zjazd sw ych delegatów  celem 
om ówienia sp ra  wzawodowych i położenia
w szkolnictwie.

PRACE KOBIET I MŁODOCIANYCH.
Warszawa, 3. 1. (Telef.) W dn. 27 kwietnia 

wejdą w życie przepisy o pracy młodocianych 
i kobiet. Organizacje gospodarcze podejmują'
akcję, mającą na celu uświadomienie pracodaw 
ców co do robót przy których kobiety i mło­
dociani nie mogą być zatrudnieni. Młodocianym 
w rozumieniu ustaw y są osoby płci obojga w 
wieku od la t 15 do 18.

SADY NA WSCHODZIE USZKODZONE. 
Warszawa, 3. 1. (Telef.) Wskutek wahań

1934 r. powiedział swemu bliskiemu towarzy- nych dzierżaw ców  rolnych.

Tajemnica nieszczęsnego statku.
H elsingfors (PAT.). F ale  w yrzuciły  na  

brzeg fiński w okolicach Y iro lah ty  szczątki j
ok rę tu  i kab iny  rad jow ej oraz zwłoki męż-1 . .
czyśmy i kobiety . U stalono na p o d s ta w ie , temperatury w czasie tegorocznej z,my u c e r  
znalezionego pasa  ratunkow ego, iż są to  , P * *  ' ^ o c o w e  w sadach zwtnsz-
szczątki s ta tk u  „L auritis“ , sprzedanego na . 
w iosnę uh. v. przez F in landję  Rosji so w iec -, 
k iej. S ta tek  załadow any żytem  m usiał za­
tonąć, gdyż załoga nie zdążyła  naw et n a ­
dać sygnału  alarm ow ego. Przypuszczają, że 
k a ta s tro fa  nastąp iła  podczas gęstej m gły 
z powodu zderzenia się z innym  okrętem .

——o o ° -----
W arszaw a, 3. 1. (Telef.). U kazało się 

obwieszczenie m in istra  rolnictw a! ogłasza­
jące jednolity  tek s t ustaw y o w ykupie g ru n ­
tów, podlegających ustaw ie o chronię drob-

cza na kresach wschodnich.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3. 1. (Telef.) Giełda dewizowa:

Belgja 89.25, Holand.ja 359.50, Kopenhaga 
116.65, Londyn 26.13. Nowy Jo A  5.30, Oslo 
131.20, Paryż 35.01. Pfaga 21.97, Szwajcarja 
172.25, Sztokholm 134.75, Berlin 113.45, Ma­
dryt 72.00. Obroty dewizami większe niż śred­
nie, tendencja mocniejsza. Prywatnie dolar 5.30. 
rubel złoty 4.75, dolar złoty 8.98, marka nie­
miecka 122.50, funt szterlingów 26.14.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 64.50,

inwestycyjna 111.30, dolarowa 52.70, konwer- 
syjna 64.75, dolarowa 80.

Akcje: Bank Polski 96.50, Cukier 33.25, Wę­
giel 11.75. Dla pożyczek państwowych i listów 
zastawnych tendencja przeważnie mocniejsza, 
dla akc-yj utrzymana. Dillonowska 95, śląska 
72.50, Warszawy 71.00.

J o  z a m k n i ę c i u  f t r o n if t i .

Świat urzędniczy w obronie swyeh praw.
Donosiliśmy, że 5 bm. w niedzielę odbę­

dzie się w lokalu T. U. M.. Al. K rasińskiego 
18. I p. o godz. 10-ej przedpołudniem  zebra­
nie delegatów  organizacyj urzędniczych w  
spraw ie odliczenia t. zw. „lat zaborczych**. Na 
zebranie to zaproszeni zostali posłowie k ra­
kowscy oraz wicemarsz. Senatu Kwaśniewski, 
senator Bobrowski i wioemarsz. Byrka ze Lwo 
wa.

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY POD ZNAKIEM O.
W ogłoszonym wczoraj' komunikacie śnie­

gowym większość rubryk wskazujących gru­
bość powłoki śnieżnej w różnych miejscowo­
ściach wypełniona jest cyfrą O cm. Śniegu ni­
gdzie niem a poza Doliną Pięciu Stawów i pół 
nocnemi stokami Babiej Góry, Pilska itd. ^

Jedynie możliwe w arunki śnieżne istnieją 
w Dolinie Pięciu Stawów i w grupie Czarno­
hory, gdzie pokrywa śnieżna wynosi od 18 do 
50 cm.

Kom unikat zapowiada opady śnieżne na 
5—9 stycznia.
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Mr. Dick.
Powieść.

W  tem  m iejscu  S n y a e r  odłożył gazetę . Było to 
ponad  jeg o  siły  czytać d a le j, tem b ard z ie j, że n a  sto ­
lik u  zjaw iły s ię  ap e ty czn ie  w yglądające  potraw y. P o d ­
in sp e k to r  z jad ł, poozem  w yszedł n a  u licę. P on iew aż  
w ieczór m ia ł s ię  u d ać  do te a t iu ,  w stąp ił jeszcze do 
fry z je ra . W  d rzw iach , p row adzących  do zak ład u , zde­
rzy ł się  z jak im ś człow iekiem . G dy się  obaj p rz e p ra ­
szali, S n y d er zdążył s ię  p rzy g ląd n ąć  m łodem u  czło­
w iekow i. T w arz  jego  p rzy p o m n ia ła  p o d in sp ek to ro w i 
kogoś, kogo n ied aw n o  m usia ł w idzieć, a le  w żaden  
sp o só b  n ie  m ógł sob ie  p rzypom nieć  jego nazw iska 
Pchniętym zaw odow ym  im pu lsem  zagaił rozm ow ę.

—  H olla  — zaw ołał, w yciągając rę k ę  — daw no 
my się  n ie  w id z ie l i . . .

W idział dosk o n a le , że tam ten  zak łopo tał się. 
P o trzą sa ł p raw ice  p o d in sp e k to ra , a le  bez p rz e k o ­
nan ia .

— K iedy to o sta tn i ra z  w idzieliśm y się  — in fo r­
m ow ał się  se rd eczn ie  S n y d er — zd a je  s ię , było t o . . .

— Z daje  się  n igdy, s ir  — u śm iech n ą ł się  m łody 
człow iek, r a n  w ybaczy m oją szczerość, a ie  jestem  
po raź  p ierw szy  w m etropo lji. J e s te m  D ick W atso n , 
z K anady  . . .

—  A w ięc pom yłka  — zaśm iał się , jakby  u r a ­
dow any S nyder. P rz y k ro  m i, że p an a  n ie  za trzym ałem . 
P a n u  się p ew n ie  sp ieszy ?

— Nic p ilnego  —  m ów ił w esoło m łody  człow iek. 
Je s te m  tro szeczk ę  głodny. Szukam  w łaśn ie  jak ie jś  
p rzyzw oitej r e s ta u r a c j i . . .

—  K ilk a  k ro k ó w  stąd  — S n y d er w skazał j a  
jad ło d a jn ię , k tó ra  d o p ie ro  co opuścił. — Jeszcze  ra z  
p rz e p ra s z a m . . .

— N ie szkodzi. Młody człow iek  zd ją ł k ap e lu sz  
i u k ło n ił s ię  z w dzięk iem .

S n y d er z  w estchn ien iem  sk ie ro w ał się  do w nę­
trza . P o ra ź  p ie rw szy  om ylił się . To go tro ch ę  boiało, 
a le  w sp o m n ien ie  tego  m łodego człow ieka rów now a­
żyło p rzyk rość . P odobał m u  się  te n , d o b rze  ułożony, 
m łodzien iec. S n y d e r m iał słabość do  m łodzieży. N aj­
p raw d o p o d o b n ie j d la tego , że był k aw a le rem , starym  
k aw ale rem .

U siad ł n a  k rz e ś le  i zan u rzy ł się  w w spom nien iach  
przeszłości. A le  też, ilek ro ć  p o ddaw ał się  zabiegom  
up iększającym , o g a rn ia ła  go senność, k tó ra  poch ła­
n ia ła  w szystko. N iew iele  n a w e t z tego zrozum iał, co 
do n iego  m ów ił fryz je r. D op iero  g łośn iej w ym ów ione 
zdan ie  d o ta rło  do jego św iadom ości.

—  Może je d n a k  zgolić w ąsy, s ir?  — pytał 
fry z je r  —  p raw d ę  pow iedziaw szy w ąsy w ychodzą 
z m ody . . .

— W ąsy ?! —  P o d in sp ek to r zdum iał się . S n y d er 
bez w ąsów ? Chyba cały  L ondyn  w ola łby  za n im : 
S nyder, o dda j w a s y ! D opraw dy te n  goli b ro d a  
*w ar jo w a ł!

—  P rz e d  chw ilą nam ów iłem  jed n eg o  p an a , aby 
zgolił m e ty ik o  w ąsy, a le  i Brodę P o w iedzia łem : Czy 
to  ła d n ie  straszy ć  ład n e  k o b ie ty  b rzy d k ą  b ro d ą ?  
A m oże się  zdarzyć, że p a ń sk a  d am a  n ie  będz ie  zno­
s iła  b rody . J a  w iem , że to  k łu je . I  co p an  p o w ie . . .  
A leż n a  Boga, byłbym  p a n a  zarżnął!

O krzyk  fry z je ra  by ł w  p e łn i u sp raw ied liw iony , 
gdyż p o d in sp e k to r zerw a ł się  z fo te lu , jak  p iłka .

—  B yłby m n ie  p a n  zarżną ł, co?  —  b u rk n ą ł, po­
c ie ra jąc  skaleczone m iejsce . — Czy to  był te n  m łody 
człow iek, k tó reg o  m inąłem  w d rzw iach ?  T en  sam ?!

Nim fry z je r  och łonął z jed n eg o  a tak u  zdum ien ia , 
w pad ł w  d ru g i. Bowiem  k lie n t p o rw a ł k ap e lu sz  
i w ybiegł, jak b y  się  paliło .

—  P an  n ie  zap łacił! — k rz y k n ą ł za nim  fry z je r,

a le  te  słow a n ie  doszły  do p o d in sp ek to r a . W te j 
chw ili był już w d rzw iach  p row adzących  do re u a u ra c j i .  
N iew ielka  s a la  by ła  o te j p o rze  n iem al ;tu sta . D w ie 
sam o tn e  p a ry  szop ta ly  n a  podw yżS i^u ta . Co p o d ­
in sp e k to ra  zbliżył s ię  k e ln e r .

— Nie było  tu ia j  m łodego craowieke — zapy ta ł 
p o d in sp ek to r. —  W ysoki b ru n e t, p r zysto jny , św ieżo 
o s trz y ż o n y . . .

—  N ie zap łac ił za s trzy żen ie?  — tn ro rm ow ał s ię  
k e ln e r , —  A to  ła jd a k . U  nas ta k ie  r a  czy n ie  zda­
rza ją  się .

P o d in sp e k to r m ach n ął rę k ą  i w rócił ua ulicę.
F ry z je r  a k u ra t  rozw iązyw ał d ręczącą  go zagadkę, 

d l a t e g o  k lie n t u c iek ł w tak im  pop łochu , gdy drew i 
się  o tw orzyły  i w p ro g u  s ta n ą ł u c iek in ie r.

— M yślałem , że p a n  n ie  pow róci — rz e k ł r a ­
d ośn ie  fry z je r —  a  trz e b a  w iedzieć p an u , że  za­
pom niał p an  ręk aw iczek . W a rta ją  one  conajnm iej 
c z te ry  sz y lin g i. . .

P o d in sp e k to r  n ie  był w ciem ię bity. P rz e jrz a ł 
cnotliw ego go lio rodę  n a  wylot.

— N ie zapłaciłem , co?  — rz e k ł zgryźliw ie, rzecz 
do o d ro b ien ia . T e ra z  p roszę  m i pow iedzieć, co p a n  
zrobił z v7łosam i tego  jegom ościa, Który ostrzygł som e 
b ro d ę  i w ąsy ?

F ry z je r  spo jrza ł po d e jrz liw ie  n a  p o d in sp ek to ra . 
Czy p rzy p ad k iem  n ie  m ia ł do  czynien ia  z w a rja le m ?

—  Są w koszyku  —  rz e k ł łag o d n ie  — m oże p an  
p o trz e b u je  e h m . . .  ehm  . . .

P a trz y ł n a  g ru b eg o  człow ieka, pochylonego n a d  
koszykiem  ze s trach em . N ap :wno w a rja t —  m yślał, 
og ląda jąc  się  na  d rzw i p row adzące  n a  u licę.

P o d in sp e k to r  w y b ra ł p ę k  w łosów , s ta ra n n ie  go 
zapakow ał, p  >czem p o p a trzy ł surow o n a  fry z je ra .

— A ni słow a o tem  —  rz e k ł d o b itn ie , n a k ła ­
d a jąc  kap e lu sz .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Hiszpański premier Walladares

po ustąp ien iu  rządu  zosta ł pow tórnie obarczony  m isją zestaw ienia gabinetu . Prem jer 
V alladares obejmie również tekę  m in istra  spraw  w ew nętrznych N a zdjęciu w idzim y 

p rem jera  Y alladaresa  udzielającego w yw iadu dziennikarzom .

Z A K Ł A D

L i m O - l l O L w
P O T R Ą  G R H W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy. 

Książek do nabożeństwa

Oprawo hlhliolek po zniżonych cenach
W

OBRAZY RELIGIJNE
artystyczne reprodukcje w ramach i bez.

FIGURY ŚW. RAPKRY
i lis tow e KARTY £  szachu domina

p o l e c a :

STANISŁAW AJ)B, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4.
T elefon  148-15.

Pierwszorzędna 

P r?Cbwnia O b u w i a
WL. KOWALCZYKA

KRAKÓW 
nl. Z w ierzyniecka 5.
Poleca obuw ie luksusow e 

dam skie i m ęskie oraz 
wszelkie obuwie sportow e 
po cenach nader niskich.

Pierwszorzędny 
re p re z e n ta c y jn y  

Hotel Pensjonat
BRISTOL

W Z A K O P A N E M
przyim uie już zam ów ienia 
na styczeń. - W ykw intna 
kuchnia polsko-francuska. 

Ceny kryzysowe.

damskia wełniane— 
s k ar pe t k i  męskie, 
rękawiczki, s z a l e ,  
bieliznę ciepłą dam- 
skę I męskę, fartu­
chy — c z e p k i  dla 

służby
poleca

Kraków, WISLNt 4.
Teieion 13!-13.

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo pasty

„DOBROUN"
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

I proszki do ezyszczenia naczyń

poleca sklep

MARJI SIEROTWINSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

PRALNIR WŁASNA
w zorowo prowadzoną
przy ul. Kopernika 13

poleca

S tow . ś w .  Z Y TY .
Na żądanie napraw ia i ceruje bieliznę.

QŚwiece kościelne
poleca fabryka

F E L I K S A  M ł K E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Rok założenia 1866. Telefon 159-42.

Przepuklinowe Pasy
Opaski  B r zu sz n e

Suspekizorja . o ro s to trz y m a c z e

Aparaty o r t o p e d y c z n e
p rotez;y ręczn e  i nożne, szczu d ła  k a le  itp . 

W y konu je  w e w ła sn e j p raco w n i

Narzędzia Lekarskie
oraz

u sk u teczn ia : n ap raw y , o s trzen ie  i n ik low anie

L. KnapiAski Kraków
ul. HBkofaiska7tTel. 105-05

Nowości!
CHRISTIAN M.: Chrześcijańskie pojęcie s p o r t u .............................
DĄBROWSKI E. DR. X.: Chrystjanlzm a J u d a i z m .......................
GÓRSKI K. DR.; R odzina a  k u ltu ra  w s p ó ł c z e s n a .............................
GRALIŃSK1 T- X.: Pokój temu domowi. —  K olęda czyli w izy tac ja

p aste rsk a   ............................  ..............................................
JACHIMOWSKI T. DR. X.: Kaznodziejstwo r a d j o w e .......................
KOMINEK B- DR. X.: Apostolstwo świeckich w parfji . . . .
KORDFL M. X.: Rok służby Bożej na 1935/36 . . . . . . .
MANTHEY Fr. DR. X-: Historja religji w z a r y s i e .............................
MICHALSKI K. DR. X.: Małżeństwo i rodzina w św ietle filozofii 

chrześcijańskiej ............................    • .
W. DR. X.: Heretycy-sekciarze, kim oni sa i do czego dążą? • 

MŁYNARCZYK J DR. X.: \4 alka o  dusze ludzkie . . . . . .
Nowenna rozmyślań przed świętami Bożego Narodzenia . . .
P asto ra łk i — Zbiór 151 k o l ę d ............................. ............................ .....
PILARSKI M.: Prawda o  k s i ę ż a c h ........................................  /  * .
Posiew Misyjny. —  Młodzi Ulubieńcy Jezusa T. XVII........................
Przez miłosierdzie do Boga. —  W spólne m odlitwy o Ducha

C hary tatyw nego  ....................... ..... ................................. .....
ROSTWOROWSKI J. X. T. J.: Istota małżeństwa w pojęciu 

kato liek iem  . . . . . . . . . . . . . . .
SCHMIDT M. O. T. J : Miesięczne odnowienie ducha. —  K onferen­

cje dla osób zakonnych T V  — VT................................................
STEMLER J.: Bihljotekl parafjalne. —  Zadania. —  O rganizacja.

P row adzenie . . . . . . . . . . . . . . .  *
URSEL A. MR-: Proces kleryków Seminarium łacińskiego we 

Lwowie 1836 — 183« ................................... .....

p o l e c a :

Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyża 13.
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